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Nie wiemy, jaki los spotka propozycje nie- 
mieckie, przedłożone koalicji w Wersalu, wie- 
my jednak, że jeżeli Niemcom poczynione bę- 
dą ustępstwa, to stanie się to kosztem Polski. 
Powstaje pytanie — dlaczego? Dlaczego naj- 
słuszniejsze żądania narodu, w trudzie i mę- 
ce odzyskującego swobodę ruchów, paść mogą 
ofiarą energiczengo: nie! pobitegó wroga? 
Dlaczego skrajnie imperjalistyczne żądania 
takich np. Czechów gładko, bez hałasu i sprze- 
ciwu przeforsowane zostają na rynku pokojo- 
wym w Paryżu? 

I tu poraz nie wiem który wyraźnie i do- 
bitnie odpowiedzieć trzeba, że jeżeli sprawa 
granic Polski nieprzychylnego dozna rozwią- 
zania — winę ponosi Komitet Narodowy w Pa- 
ryżu, a raczej jego spiritus movens p. Dmow- 
ski, że jeżeli nawet wynik ostateczny konfe- 
rencji będzie dla Polski pomyślny, to stanie 
się to pomimo p. Dmowskiego, że wreszcie o 
jego sukcesach dyplomatycznych poważnie pi- 
sać mogą tylko pisma humorystyczne. 

Jakżeż sprawy się maja? Pan Dmowski, 


oręża francuskiego, starają się narzucić poko- 


Dmowszczyzna 


waną osobistość, schodziła coraz bardziej na 
bezdroża. 


Czyż warto przypomnieć świeże jeszcze w 
pamięci „tryumiy* p. Dmowskiego: zaprzepa” 


| szczenie Śląska Cieszyńskiego, „Zwycięstwo“ 


nanym Niemcom jaknajcięższe warunki i w | 


tym względzie chętnie popierają postulaty 
polskie. Lecz mimo całego kunsztu dyploma- 
tycznego Clemenceau i Pichon'a, mimo aureo- 
ïi, otaczającej marszałka Focha i jego auto- 
rytetu, Francuzi nie zdołali przeprowadzić w 


całości swych żądań: Anglja i Ameryka nie . 


dopuściły do tego. Jakaż z tego powinna była 
wypłynąć. nauką dla mężów stanu, upomina- 
jących się o zagrabione przez Niemców ziemie 
dla narodu, zmartwychwstającego po długim 
letargu, narodu, którego dzieje mało komu na 
Zachodzie są znane? 

Otóż przedewszystkiem należało sprawę 
( Polski uczynić sprawą sumienia ludów, spra- 
wą najszerszych warstw demokracji. Zamiast 
gabinetów dyplomatycznych należało używać 
ulicy i lokali publicznych, należało słowem i 
pismem szerzyć wiadomości o Polsce nie dla 
ministrów tylko i tych lub owych polityków, 
lecz przedewszystkiem dla mas ludowych, któ- 
reby wiedziały, że wskrzeszenie Polski jest 
nie mniej ważne jak odbudowanie Belgii, że 
zwyciękwo nad Niemcami otwiera drogę do 
życia umęczonemu przez trzech drapieżców 
narodowi. Sprawa Polski miała wszelkie da- 
ne, by poruszyć ludy, by zyskać sympatię i 


|zatruwania dusz polskich Do 
jakiego stopnia opinmja. demokratyczna Zacho- 
"dn nie zdaje sobie sprawy ze słusznych aspi- 


nad rządem Moraczewskiego, ustępstwo w 


sprawie Gdańska? Niema kwestji spornej, któ | 


ra byłaby zdecydowana na korzyść Polski, bal 
gorzej stokroć: sprawy, zdawałoby się najoczy- 
wiściej słuszne, grożą wymknięciem się Z rąk 
dyplomatów komitetowych, skoro najmniejszy 
ukaże się protest z jakiejkolwiek strony. - 
ska bowiem identyfikowana jest przez ogół 
demokracji zachodniej z dmowszczyzną, będą- 
cą zaprzeczeniem demokracji. Z tego odosob- 
mienia Polski korzystają sąsiedzi nasi: Czesi, 
nie posiadający na szczęście swego Dmow- 
skiego, butnie oświadczają, że Śląsk Cieszyń- 
ski musi należeć do nich i o żadnych ustęp- 
stwach słyszeć nie chcą; Ukraińcy, Litwini 
również wyzyskują położenie i protestują w 
Paryżu przeciw polityce Polski, wreszcie Ży- 
dzi, ten „wróg wewnętrzny* — kwiat wylęgły 
pod woszliwą . opieką Dmowskiego. i dmow- 
szczyków — stawiają przed oczy świata o 
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racji polskich, świadczy chociażby kampanja 
przedsięwzięta przez prasę demokrztyczną an- 
gielsko-amerykańską przeciw „pogwałceniu” 
Niemiec kosztem Polski. Tygodnik londyński 
„New Statesman“ stwierdza, że żaden myślący 
Anglik. nie wierzy, aby zakreślone granice o- 
pierały się na sprawiedliwości, wpływowy ty- 
godnik „Nation“ — organ Partji Pracy — dru- 


kuje protesty przeciw tymże granicom, krzyw- | 


dzącym jakoby Niemców. Że coś podobnego 
mogło się stać, że Niemcy obecnie na popat- 
cie swych uroszczeń na . Wschodzie mogłyby 
powolać się na cały szereg głosów bynajmniej 
nie sprzyjających im kół i jednostek — jest- 
to wyłączną zasługą dmowszczyzny. 

Jak gracz uniesiony hazardem, tak P: 
Dmowski rzucał się na stawki, zapowiadają” 
ce, w jego mniemaniu, łatwą wygraną. Wy- 
zyskując nastrój antybolszewieki koniereneji, 
a szczególnie p. Pichona, zakreślił granice Pol- 
dki na. Wschodzie. od Dynaburga pod sam 
prawie Kijów. Bolszewiżm miał dopomóc 
Dmowskiemu 'uszczknąć jaknajwiększy. szmat 
ziemi. Zdawałoby się wobec tego, że w inte- 


: resie Polski leży, aby antagonizm między bol- 


oddźwięk w miljonach sere Europy i Ameryki. | 


Jedynie w ten sposób postawione zagad- 
mienie wyzwolenia Polski, ścisłe powiązanie 
odrodzenia politycznego z odrodzeniem eko- 
nomicznym zarówmo Polski jak wszystkich lu- 
dów mogło uczynić kwestję Polski bliską Za- 
chodowi i wzbudzić do niej zainteresowanie. 
Jedynie na tle powszechnie wzbierającej fali 

kratycznej sprawa Polski mogła liczyć na 


enie. . z 
Lecz od czegóż zawodowy dyplomata | 


moweki, „jedna z najtęższych głów świata”, | zwłaszcza zaś dla Francji, o którą p. Dmowski 


jak w skromności swej oświadcza prasa en- 
decka? W pogardzie swej do demokracji, p. 
Dmowski wtajemn 'czył w sprawy Polski tyi- 


ko bliskich mu duchem i przekonaniami reak- | niebezpieczeństwo dla Polski. 


cjomistów. Skutki tej polityki nie omieszkały 
ść na jaw. Sfery demokratyczne Zachodu, 


szewiamem a Zachodem podtrzymać, by Pol- 
sce, jako .„przedmurzu kultury zachodniej” 
zapewnić granicę daleko wysuniętą ua 


wschód, Lecz wytrawny dyplomata Dmowski ; 


' jednocześnie układa się z duchowo tak mu 


sympatycznymi 'Sazonowem, Makłakowem i 
t p. by z nimi dzielić się skórą niedźwiedzia. 
Popelnia się przytem zbrodniczy wprost błąd: 


| Polska może wyjść z tej wojny silną tylko 


tóre przecież także ooś mają do powiedzenia : 


W kwestji polityki zagranicznej, coraz więcej 
niedowierzająco i podejrzliwie odnosić się za- 
Częly do samozwańczego ambasadora Polski, 
gdy zaś dowiedziano się kim zacz jest ów pan 
ki, gdy ludzie poznali niesławną prze- 
tego „nowoczesnego Polaka“ — nieńf- 


| 
| 


wówczas, 0. ile między .Rosją a Zachodem nie 
będzie porozumienia. Wszęlkie porozumienie 
czy to z Kolczakiem, czy to z rządem sowje- 


tów zawsze odbije się niekorzystnie na Pob 


sce, niepotrzebnej wówczas dla Zachodu, 
oparł wszystkie swe nadzieje. Jeżeli więc 
teraz przykłada się rękę do odbudowania Ro 


sji Kołczaka, wytwarza się tym-samym groźne 


I pod tym względem. więc dmowszczyzna 
pracuje na zgubę dla Polski. A w sprawie U- 
krainy, Litwy, Białorusi? Wypadki ostatnich 
dni, zdaje się, żadnych nie wymagają komea- 
tarzy. : Doszło przecież do tego, że Paderew- 
ski co tchu pędzić musiał do Paryża, by jako 


tako naprawić to co nabroili Dmowski i jego 


i sejmowi towarzysze. . Seim cofnął swe impe- 


NOŚĆ zamieniła się w. zdecydowaną opozycję. | 


Od tej chwili p. Dmowski, gdyby nawet chciał, 
nie mógł iuż prowadzić inme polityki, niż do- 


tychezasowa. OA tej pory gra dyplomatyczna | 


P. wskiego była grą przegraną w oczach 
demokracji zachodmiej, a sprawa. polska, re- 
prezentowana g 


rialistyczne wnioski, lecz czy przez to. skoda 
wyrządzona przez dmowszczyznę usunięta zo- 
srala? 3 

'Przeciwnie; Sejm kompromituje się wo- 
bec zagranicy, powaga jego znika; cóż to bo- 
wiem za ciało prawodawcze, które pod nasi- 


przez nawskroś skompromito- ! skiem groźby z zewnątrz obala swe postato- 


wienia, które pozwala skarcić się, jak swa- 
wolne dziecko? A czyż przyjmując nową w 
chwałę, większość sejmowa zmieniła swe o- 
blicze? Bynajmniej, w każdej chwili, gdy 
tylko nadarzy się sposobność, imperjalistycz- 
ne zakusy w całej swej przejawią się sile. 
Klątwa dmowszczyzny ciąży na każdym poczy- 
naniu młodego państwa, budząc nieufność i 
niewiarę u sąsiadów i.obcych. 
| ` Dmowszezyżna doprowadziła Polskę do 
| odosobnienia. Koalicja, mająca tysiące spraw 
do załatwienia, troszcząca się zaś właściwie 
o własną jedynie kieszeń, nie orjentując s.ę 
dokładnie w całym: splocie krzyżnjących się 
| interesów, rozstrzyga w końcu zwykłym cię- 


ciem miecza, Polska, pozbawiona autorytetu+ 
nie mająca oddźwięku w twórczych masach 
nowopowstającego świata, narażona jest na 
ciężkie przejścia. Wyjściem jedynym, zba- 
wiennym w swych skutkach może być tyiko 


jedno: natychmiastowe odwołanie z Paryża / 
Dmowskiego i jego popleczników, Tylko w | 
ten sposób oczyści się stęchłą atmosterę dmo- | 


wszczyzmy na xongresie pokojowym, udowod- 
ni się wobec świata, że odradzająca się Pol- 
Ska, a Dmowski to dwa przeciwstawne bie- 
gumy, tylko wówczas kraj nasz nie będzie po- 
trzebował cierpieć za nieodpowiedzialie za- 
pędy polskiego bismarczka, 

J. M. Borski, 


Z za kulis gospodarki ministra jląci. 


| źle jest w Polsce. Przemysł zniszczony. 
Setki tysięcy pozbawionych pracy. Minisiesjum 
robót publicznych jakoś się nie kwapi z roz- 
poczęciem prac wogóle, a prac produkeyjnych 
w szczególmości. Zamiast pracy pfoponuje się 
wywóz ośmiuset tysięcy robotników. do Fran- 
eji. A przecież wobec zniszczenia przemysłu 
praca Judu polskiego jest jedynem bogactwem 
jakie gam: pogosłało. Nie mamy maszyn, nie 
mamy surowców, nie mamy miedzi którą u 
nas zagrabili Niemcy, nie możemy -więc uru- 
' chomić przemysłu. Nie mamy zresztą i pie- 
niędzy, tak przynajmniej mówią. 

Cóż robi w tych warunkach pan minister 
Hącia „iachowiec”, importowany z pozbawio- 
nej przemysłu republiki Poznańskiej, dla ra- 
towania przemysłu, dla dania zajęcia bezno- 
botnym, dla zapewnienia państwu funduszów? 

' Odpowiedź na to da nam fakt następują- 


cy. 
W ziemi kieleckiej, w Miedziance, trzy 
wiorsty od stacji Rękoszyn kolei Herbsko-Kie- 
leckiej, połączona z tą ostatnią odnogą kole- 
jową, znajduje się kopalnia rudy miedzianej 
„Zotja”*. Właścicielem tej kopalni był pan Ła- 
szczyński, który prowadził eksploatację od 
1904 do 1909 noku: Od tego czasu kopalnia by- 
ła nieczynna. Dopiero Austrjacy, którzy na 
gwali potrzebowali. miedzi a nie,mogli, jak to 
widocznie pan Hacia zamierza, sprowadzić jej 
z zagranicy, puścili w ruch kopalnię. Włożyli 
oni w to przedsiębiorstwo 3 miljony koron; 
wybudowali cztery szyby i laboratorjum. Eks- 
' ploatacja się opłacała, gdyż ‘Tuda zawiera 
.40—70% miedzi. Pozatem znajdują się boga- 
"te -gniazda ołowiane, a  austrjaaki inżynier 
Firmkranz wydostał z rudy miedzianej w cig- 
gu-roku 1917 100 kg. złota. 
| Kopalnia zatrudniała przeszło 1000 robot- 
ników. Po upadku okupacji austrjackiej zja- 
wia się pan Łaszczyński i obejmuje prawem 
kaduka kopalnię, którą sam dziesięć lat temu 
_ zarzucił, chociaż ze wszystkich urządzeń ko- 
| pałnianych tyllso dwie maszyny są jego wla- 
smości 


pan Łaszczyński nie jest w stanie prowadzić 
przedsiębiorstwa - w «dawnych rozmiarach. 
Stają więc trzy szyby z czterech, a liczba za- 
trudnionych spada z przeszło tysiąca na sto 
osób. ù 


Ba ci 
tki tej gospodarki dają się natych- | 
miast odczuć. Niewiadomo z jakich przyczyn | 


W ten sposób 1) zwiększa się ilość bez 
robotnych prawie o tysiąc osób. 2) Produkcja 
miedzi, tak nieodzownego materjału dla od- 
budowy. przemysłu, zostaje zredukowana pra- 
wie do zera. 3) Jednostka przywatna zagar= 
nia majątek państwowy, gdyż za taki należy 
uważać całe dobro, jakie pozostawiły u nag 
rządy niemiecki, rosyjski i austrjacki, 

Cóż na to pan minister Hacia, opiekun 
polskiego przemysłu? Dlaczego nie objął om 
kopalni, w którą rząd austrjadki wpakował 
3,000,000 koron, na rzecz skarbu państwa? 


„Dlaczego pozwolił, aby tysiąc robotników wy- 


rzucono na bruk? Dlaczego dopuścił do obni- 
żenia się prawie do zera produkcji miedzi? 


Czyż nie było jego obowiązkiem pilnować 


dobra narodowego? 


A może pan Hącia nie wiedział o istnie- 


miu kopalni „Zoija” w Miedziance i o przy- 


właszczeniu jej na mocy posiadania dwóch sba- 


rych maszyn? | 
Wszystko to byłoby zupełnie możliwe przy 
znanej fachowości tego ministra, gdyby nie to, 


iż Kielecka Rada Delegatów Robotniczych za- _ 
jęła się już dawno tą sprawą i złożyła do mi- 


nisterjum handlu i przemysłu projekt upań- 
stwowienia kopalni wraz z odnośnemi danemi 


rzeczowemi. Ministerjum pracy również robi - 


ło w tej sprawie odpowiednie kroki w mini- 
sterjum handlu i przemysłu. | 
Ponieważ nie posądzamy „fachowego” mi- 
nistra, aby nie wiedział, co się dzieje w jego 
minisierjum, więc musimy przypuścić, iż 
wszystko to jest mu znane. sł 4 


Znaczy to, iż pan minister wyżej stawia 


święte prawo posiadania przez jednostkę 
dwóch maszyn, od prawa narodu do miljono- 
wych majątków naszych byłych najezdców. 
Znaczy to, iż pan Hacia uważa, iż, słusznem 
jest mie zapłacić panu Łaszczyńskiemu za 
dwie maszyny, lecz darować mu majątek pań- 
stwowy. s 


Znaczy to, iż pan. minister stawia wyżej 


interes jednostki od interesów skarbu, pracy 


tysiąca robotników i zaopatrzenia kraju w tak 
nieodzowny surowiec, jak miedź. z 
Oto jak p. Hacia odbudowuje przemysł 
i jak dba o interesy Republiki, która, nieste- . 
ty, tego zupełnie nieudolnego człowieka zrob 
ła ministrem handłu i przemysłu. = 
Jaki Hącia — taki przemysł. ; 
k W. Kiel. 


położenie w Bawarii. 


Korespondent „Temps‘a“ nadsyła dzien- 
nikowi następujące informacje o położeniu w 
Bawarji: 

Między Hoftmanem a władzami wojsko- 
wemi. wytwarza się stosunek eomz bardziej 
naprężony. ; 

Rząd pozostaje nadal w Bambergu, gdzie 
też odbywają się obrady se,mu, zwołanego je 
dynie w celu powzięcia rezelucji w sprawie 
pokoju. Polityka wewnętrzna nie. została jesz- 
cze. poruszona. Tymczasem naprężenie nie- 
zdnowe przeciąga się. Wojsko czuje się panem 
położenia, nikomu nie ustępując z. władzy. 


czeństwa, nie widzi. jednak sposobu i środków 


zaradzemia złu. Jest faktem niezbitym, że rząd — 


Hoffmana nie może wrócić do Monachjum, wi- 
docznem się też staje, że rząd ten albo będzie 
instrumentem w. ręku wojska, albo upadnie. 
Tymczasem. wojskowi dążą -do wzmosnienia 


wzrastają. Wielu ludzi na stanowiskach pod- 


'rzędrych, nie mogąc się wyżywać, wstępuje | 
«do wojska, gdzie lepiej są odżywiani, odzia- 


ni i platni. Słowo „biała gwardja“ zabronio- 
ne jest w Monachjum, 
sk em rzędowym”. , 

Władze wojskowe nakazały rewizję w 
mieszkaniu Kurta Bisnera, poszukując doku- 


"mentów przezeń posiadanych. Zarazem rewi: 


mia odbpo"iq sia u wszvstkich. h- wanńłrsą- 
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białej gwardji, szeregi której niepomiernie 


nazywa się ją „woj, 
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cowników Eisnera. Cztery 
mieszkanie b. sekretarza tegoż Fechenbacha 


Za każdym razem zjawiło się conajmniej czter- 
żołnierzy i pięciu oficerów, -uzbrojo- 


razy przeszukano 
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. | stwa ważniejszy. 


Oto dlaczego papier jest tak drogi. 


nych w dwa kar: bimy maszynowel Wszysizo 


ło uczynić otwarcie. 


tany w Clmie i uw*eziony w Monachjum. 


Wojska pruskie zaproszone do Mona- 
j znienawidzone przez Bawarczyków, 


um, 
musiały być cdweł ne Wolność prasy nie ist- 


mieje, dzienniki lewicy nie mogą wypowie- 


dzieć się. Wydawnictwa bolszewickie są za- 
broni ne, niewiad:mo jednak, co uważane jest 
za bolszewizm, wszutek czego, z obawy przed 


represją, ludzie powstrzymują się cd wyraża” 


+ . nia swych opinji. 

` Sbcjaliści niezależni są w posiadaniu do- 
wodów o gwałtach białej gwardji, wzrastają- 
cych z dnia na dzień. We wsi Periach np. pod 
ach jum zaaresztowamo ra zasadzie denun= 


zowaniem powrotu jeńców polskich do kraju, 
oskarżony został o nawoływanie jeńców rosyj- 
skich do wstąpienia do armji czerwonej. Nie 
umiał ani słowa po rosyjsku, został jednak 
x; rozstrzelany, a ciało jego ograbiono. 

gd G. m. b.). 


i | 
Mały feljeton. 
Papier. 


. > Papier jest niesłychanie drogi. Np. jeden 

_ funt papieru dziennikarskiego kosztuje markę 

_ a więc: dziesięć razy tyle, ile przed wojną ko- 
sztował funt chleba. 

Starałem się zbadać przyczyny tej droży- 

tny. Przecie drzewa i wiórów jest w Polsce 

-~  Poddóstatkiem. Szmat także nie brak. Mó- 

wiono mi wprawdzie, że wysokość ceny pa- 

-~ pieru zawdzięczamy w znacznej mierze panu 


z, 
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A Jojne Hłaskowerowi, który w „Gazecie War- 
-~ . smzawskiej* codziennie uszczęśliwia Polskę ar- 
`,” ltykułem długości jednej mili angielskiej, ale 
„len argument wydał mi się nie wystarczający, 
Ei Ostatecznie jeżeli ktoś pisze codziennie arty- 


_ kuł od 300—500 wierszy, wpłynąć to musi nie- 
-~ watpliwie na cenę, logiczną 

- tak forsownej produkcji, ale niekoniecznie na 
cenę papieru. Nie zdziwiłem się więc skoro 
- p. Jojne Hłaskower, usiłując mnie pogrążyć, 
- jak to próbuje uczynić “np. w Nr. 149" „Gaz. 
_Warsz.”, nie znajduje w swym wyjałowionym 
kolczanie strzał celniejszych, niż wymyślania, 
-~ oraz insynuacje. Ale do tego przyzwyczaił nas 
już p. Jojne Hłaskower, oraz jego „luksusowy“ 
- organ, który musi drukować tyle gprostowań 
i odwołań, jak żadne inne pismo warszawskie. 
X sytem rodzaj insynuacji, jakimi obdarzył 
= mnie p. J. HI, należy do gatunku insynuacji... 
 Ekórnych. Mogę p. J. HŁ zapewnić, że nie je 
_ Stem obrzezany, a jeżeli mi nie wierzy, nie- 
Rzy] przyjdzie do naszej redakcji że specjali- 


|. P.J, HR. należy do gatunku publicystów, 
_ zwanych „bieliźniarze*, ponieważ lubią grze- / 
_ bać w cudzej bieliźnie. Jest to typ specyficz- 
_ mię warszawski, Ojcem ich jest Andrzej Nie- 
x mojewski. Nietzsche wyrazilby się o nich, że 


i publicystyczną 


$ 


| mają: zum Stiniken". albowiem zami- 
|. łowanie do grzebania w bieliźnie i to cudzej, 


| nie jest zajęciem wonnem. 

| Ale wracam do papieru. Skoro p: J. HI 
iie zwa na cenie papieru, co w takim ra- 

go towaru? ‘Nie byłbym wybrnął z trudności, 
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Ph, 
wnie ankieta- 
przytułki, służące, ko^pe- 
SE parafje, prostytutki, stancy 
i małoletni, Polacy, Żydzi, Niemey, Moskale, 
Rusini, Francuzi Anglicy, jednem słowem 
_ /WSZyScy zasypywani są ankietami, Całe tury 
| papiemu, 60 fury!, całe pociągi, całe okręty pa- 

pieru żużywane są na ankiety. Setki urzędni- 
ków, podurzędników, szefów i szefęk, Tfu-pfe- 
szujów i żółtodzióbych biurokratów zajmują się 
tą pracą. Jest to ulbrzymi warsztat naukowy, 
aja pracujący nad zagadnieniem; „Czem jest Pol- 
, ska"? I dlatego nie dziwcie się, że intere- 
- Sanci muszą tygodniami czekać na załatwie- 
__ mie spraw, albowiem urzędnik jest wtedy za- 


à; 
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_jęty bwestjonarjuszem į np. takim pytan'em, 
zwróconem do bezrobotnego: „Ile płaci po- 


- datku dochodowego? Ile zajmuje pokoi? Ile 
R slużby?“ Albo biedzi się 'nad kwestjonarju- 
szem „slużacych“, gdzie są takie pytania: „Czy 
- pam domu nie nastaje na cnotę wyżej wymie- 
. mionej, jeżeli takowa (t, j- nota) ma miej- 
ží ce“? W najkrótszym czasie ma pewne mi- 
_ misterjum wystosować ankietę do niemowląt. 
Pytania: „Imię. nazwisko, płeć, zawód, bute- 


_leczka czy pierś, mamki czy matki, przynależ- 
ność pańtyjna i t. p.“ Podobno w króikim 
czasie sprawa bezrobotnych będzie załatwiona 
S ie, ponieważ rzad przystępuje do buw 
R dowania labiryntu, składającego się z 97 ty- 
_ Sięcy izb, przeznaczonych na pomieszczenie: 
_. nie przeczytanych kwestjonarjuszy, gdyż jest 
-_ te niemożliwe, Niemniej wezoraj nadszedł ła- 
z dunek papieru w ilości tysiąca wage 1ów, któ- 
_ ry pozwoli na puszezenie tysiąca nowych an- 
‘kiet. Wagonami temi miały być przywiezio- 


100 kartofle, lecz pewier mandaryn Tiu-ple- 
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wskaznje na to, że sołdateska dąży do pom- 
szczenia rewcłucji i że się czuje na siłach, by 
Fechenbach został schwy- 


mą szybkością, zaś oni - 
dawniejsze marzenia satrapów carskich. 


zacyjnej m. Lublina prawica (czytaj kołtuni) 


wojną, zdwajać w Lublinie „siłę zbrojną 
miast wszystkich żołnierzy 


tych panów niepodległość Pol- 
ski to frazes. Jeżeli jej nie sprzedawali to 
niczem się nie dołożyli do wywalczenia. 

Nie też dziwnego, że kiedy lada dzień 
wróg zagarnie najbogatszą i najpotrzebniej- 
szą dzielnicę dla rozwoju przemysłu polskie- 
go, oni — chcą siły zbrojne ściągnąć do Lu- 
blina dla celów — rekwizycyjnych! 

To ci patrjotyzm! 

Czyż jednak koniecznie potrzebne woj- 
sko, czy żandarmi, aż w zdwojonej liczbie w 
Lublinie? 

Praktyka niedawna wykazała, że 
gdzie poszła ściągać kontyngent milicja hido- 
wa, włościanie dawali prawie wszystko i bez 
awantur, zaś gdzie żandarmerja — tam sbo 
sunkowo niewiele otrzymano. Ale kołtune- 
fi lubelskiej widocznie idzie o to aby się mi- 
icji ludowej pozbyć, a nie zważając na skutki, 
swoich pupilków żandarmów, aż w zdwojonej 
licznie ukryć na tyłach, Ol ci kanarkowie, 
rycerze od pastwienia się nad bezbronną i 
prowokowaną przez nich ludnością Polski, 
nie pójdą na front walczyć! Albowiem strach 
siedzi na ramionach żółtych rycerzy tortur, 
więc dalej prosić i błagać kołtunów lubelskich 
o opiekę. 

„Pan prezydent Szczepański poświęcił się. 
dla dobra żandarmerji, wysyłając do ministra 
spraw wewnętrznych ‘z prośbą o za- 
dekowanie kanarkowych pupilków. Jednak 
ludność robotnicza Lublina, Radni socjalistycz- 
ni powinni gorąco zaprotestować przeciw ma- 
rymowaniu żandarmów na tyłach wtedy, kie- 
dy Polska przez nowy najazd jest zagrożoną. 
Żandarmi — Jako materjal- ludzki, wojskowo 
wyćwiezony, powinni iść na front, niezaś w 
miastach i wsiach pastwić się nad ludnością. 

Co zaś się tyczy ściągania kontyngentu to 
niętylko nie nie zrobią, ale masę napsują, pro- 
wokując ludność. 


Tand Robotników Rolnych ziemi Lubolsk 


1 czerwca odbył się w Lublinie zjazd robotni- 
ków rolnych, Na zjeździe było około 8,000 delega- 
tow roboin. rolwych. ze wszystkich powiatów, byśi 
również i matro niezadowoleni z przeciągania 
się sprawy rolnej w Sejmie, protestując przeciw 
zakupowi ziemi -przez bogatszych chłopów już dziś. 

Zjazd zagaił tow, Niski, pod przewodnictwem 
którego zaczęły się obrady zjazdu, W sprawie wy- 
dalonych fornali dawał na żądanie’ służby dwor | 
skiej wyjaśnienia delegat ministerjum ochrony 
pracy i opieki społecznej ob. Czarnecki, który o- 
świetlał sprawę z puaktu widzenia urzędowego 
Wielu mówców stwierdziło, że obszarniey nie chcą 
się zastosować do postanowień komisji rozjemczej 
i uawet w ostatnich czasach omijają kumisje roz- 
jemcze, skierowywując załatwianie zatargów do 
sądów wprost, w tea sposób ulrącz się komisje 
rozjemcze i ich powagę. Po przemówieniach została 
przyjęta następująca rezolucja: Zjazd uchwala; 

1) Do rozstrzygnięcia sprawy wydalania“ ro- 
botników rolnych z majątków przez Komisje  ro- 
zjemcze, sprawy eksmisji nie mogą być rozpatry- 
ware przez sądy pokoju, a tembśrdziej jeżeli za- 
targi między obszarnikami a robotnikami były roz- 
patrywane na komisji rozjemczej 

2) Zjazd żąda, woy orzeczenia komisyj rozjem- 
czych były uznawane jako prawo. 

3) Wszyscy robotnicy i robotnice folwarezni, 
zanim nie znajdą pracy w innych majątkach, po- 
zostają na miejscu przy pracy, otrzymują ordynar 
rję, pensję, opał i paszę dla bydła, 

4) Wobec tego że obszarnicy wyrzucają robot- 
ników rolnych. Zjazd poleca centralnemu sekreta- 
rjatowi w Warszawie zwrócić się do ministerjum 
dóbr i rolnictwa z propozycją przystąpienia do roz 
poczęcia robót leśnych w lasach zniszczonych przez 
okupantów, jako to: karczowania pni i przygoło- 
wamia opału na zimę dla miast, 

Rezolucje przyjęto wszystkiemi głosami. 

„Zabiera gios poseł Woźnicki, ludowiec. piętnu- 
jąc obszarników za to; że łamią umowy i wzywa 
obecnych do wytrwania w walce. 

Przewodniczący tow. Niski w gorących słowach 
wzywa uczestników zjazdu do złożenia przysięgi, iż 
będą się wspierać w walce o byt. $ 

Momentalnie podnoszą się dłonie do góry, sły- 
chać okrzyki: przysięgamy. 

Zabiera głos pose? tow. Malinowski w sprawie 
tworzenia z wyrzucanych przez obszarników robot- 
ników rolnych na gruntach rządowych — koope- 
ratyw rolnych, Grunta te powinien wziąć od rządu 
w dzierżawę Związek zawodowy robotników roi- 
nych. 3 

Komvnista Gutòwski stara się popierać wnio- 
sek tow. Malinowskiego, ale i tu natura rozbijaczy 
wyszła na wierzch, albowiem zgadza się na kocnpe- 


| 


„ratywy, jęmo nie radzi płacić rządowi dzierżawne- 
„go. Gutowski. choć stary chłop. nie chre zrozn- 


mieć, że Li dzisiejszych warunkach po'itycznych ję «* 
i y 
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szuj orzekł, iż papier jest dla istnienia pań- 


Koktunerja lubelska w obranie żandarmów 


Już oo kołtuństwo to pierwszej klasy. Wo- 
koło nich zmienia się wszystko z błyskawicz- 
głusi i ślepi snują 


Oto na jednym z posiedzeń rady aprowi- 


radząc nad sposobami ocalenia od śmierci 
głodowej mieszkańców miasta Lublina posta- 
nowili zdwoić „siłę zbrojną“ w celach rekwi- 
zycyjnych. Czyż to nie idjotyzm, aby w chwi- 
li kiedy nam grożą Niemcy niszczycielską 


ka. | 
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E“, środa, 4 czerwca 1919 r. 


Zysław, Przewodniczący oddaje pod głosowanie rezolu- 
cje, tow. Malinowskiego, które brzmią: 
ASAE RA gk NEGO NC PGE NG WOJNE EZ Coraz liczniejsze rzesze robotników rolnych, 


zmuszone są szukać sobie zajęcia. 


nia kooperatyw rolnych. `. 


4 ziama do zasiewu, 
Zjazd uchwała, że członkami 


nie wyrzucani przez, obszaruików, 


jątkiem trzech głosów. 
Po raz drugi zabiera głos poseł Woźnieki w 
sprawie udziału robotników w zyskach obszarni- 


tując zebranych, żeby nie głosowali za tą rezolu- 


ców w komunistach. Pomimo gadania komunisty 
rezolucja posła Woźnickiego została przyjętą. Re- 
, zolucja brzmi: 

Zjazd poleca posłom zwrócić się do Sejmu z 
wnioskiem o uchwalenie prawa udziału robotni- 
ków rolnych w zyskach obszarników, 

Dalej obradowano nad ustaleniem żądań rze- 


O jednolite ustawodawstwo polskie. 


Po odczytaniu interpelacji Izba przystępuje do 
pierwszego punktu porządku dziennego — spra- 
wozdanią komisji prawuiczej w sprawie wniosku 
naglego tow. Marka i tow. o powołaniu do życia 
komisji kodyfikacyjnej, t. j. takiej, któraby się za- 
jęła stworzeniem jednolitego ustawodawstwa w 
Polsce. 

Sprawozdanie komisji składa „ przewodniczący 
jej i referent tow. Marek, 

Mówca wyraża radość, że wszystkie stronnictwa 
uznały potrzebę takiej komisji i że po dlugich i 
wyczerpujących naradach ustalono ustawę, opar- 
tą na zasadach: 1) rzeczywiście odczutej potrzeby 
wędnostajnienia prawodawstwa w Polsce, gdzie do- 
tychczas panowało 5 obcych systemów, 2) dokona- 
nia pracy przez komisję kodyfikacyjną z ramienia 
Sejmu. zlewającego część swoich zadań na ową 
komisję; 8) utrzymywania ciągłego kontaktu ko- 
misji z minisierjum sprawiedliwości i 4) zupełnej 
autovomji komisji wobec Sejmu. 

Pos. Z. Seyda (N. L.) podniesionym głosem 
wyłyka nieobeoność ministra sprawiedłiwości (mia- 
ło to „glębsze* znaczenie, © czem niżej) przy oma- 
wianiu niniejszego punktu, pozatem zgadza się zu- 
pełnie z wywodami. referenta. 

W głosowaniu ustawa przyjęta została w 2-m 
i 3m czytaniu. Artykuł 2-gi ustawy brzmi: 

Do zakresu działania tej komisji należy: 

a) przygotowanie projektów jednolitego usta- 
wodawstwa dla wszystkich ziem w sklad Państwa 
wchodzących, a to w dziedzinie prawa cywilnego 
i karnego; j r 

b) przygotowanie innych projektów  ustawo- 
dawczych. które komisja kodyfikacyjna wypracuje 
bądź na skutek uchwaly Sejmu, bądź też w poro- 
zumieniu z ministerjum sprawiedliwości. 

. Art. Sci. Projekty ustaw, opracowane przez. 
komisję kodyfikacyjną wnosi do Sejmu minister 
sprawiedliwości, Za jego pośrednictwem przedsta- 
wia komisja Sejmowi przynajmniej co pół roku - 
' sprawozdanie ze swych czynności. 

Minister sprawiedliwości wyjednywa odrębny 
budżet dla komisji i dba wogóle o. zaopatrzenie 
materjalnych jej potrzeb i o ułatwienie prac komi- 
sji w porozumieniu z jej prezydentem. 

Komisja kodyfikacyjna ma prawo w zakresie 
swego dzialania żądać od władz i urzędów potrzeb- 
nych wyjaśnień, k 
Komisja ma się skłądać z 40-tu członków. 


Jak Enludecja Habrykuje napady tłumu i jak napada 
sama na ministra sprawiedliwości, 


Na porządku dziennym sprawa rzekomego „na- 
padu“ tlumu 1,500—2,000 osób na sąd okręgowy 
i urząd prokuratorski w Siedlcach. 

Poseł Skup (N.-L.) jako referent komisji àd- 
ministracyjnej i autor wniosku nagłego prosi Izbę 
o uchwalenie wniosku komisji, wzywającego mini- 
stra sprawiedliwości, aby polecił przeprowadzić 
śledztwo sądowe w sprawie napadu tłumu na sąd 
okręgowy i Urząd prokurat, w Siedlcach i aby wy- 
niki tego przedstawił Sejmowi. 

O cóż szło? O najniewinniejszą rzecz pod słoń- 
cem: robotnicy folwarczni w liczbie 250 osób z 
Władysławem Cholewą na czele, udali się do wła- 
ściciela majątku Orłowskiero, z żądaniami polep- | 
szenia warunków bytu. Za tę zbrodnię Cholewa ` 
został zaareszłowany, wskutek czego robotnicy, sta- 
nąwszy w obronie Cholewy, zebrali się przed są* 
dem i prokuraturą w Siedlcach, dome"ując się u- 
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naczej się ziemi mie dostanie od rządu, a czas na- 
gli — wyrzuconych z miejsc fornali jest coraz wię- 


brutalnie usuwane od pracy przez obszarników, « 


Do tej pory Rząd dla pokrzywdzonych nie nie 
uczynił, Kwestja nadania ziemi bezpolnym i malo- 
rolnym wskutek szacherek w Sejmie panów i idą- 
cych z panami chłopów coraz więcej się zaprze- 


Zjazd robotników rolnych ziemi lubelskiej po- 
leca miejscowemu sekretarjatowi, oraz sekretarja- 
towi centralnemu w Warszawie w nujsiiższym cza- 
sie zwrócić się do rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
z memorjałem, w celu otrzymania w dzierżawę 
niektórych majątków rządowych. oraz. prywatnych 
nieobsianych przez obszarników dla zocganizowar 


Rząd wydzierżawiając majątki, obowiązuje się 
dostarczyć potrzebnych narzędzi, oraz inwentarza 


i mo- 
ga być tylko robotnicy i robotnice rolni bezpraw- 


. Rezolucje zostają przyjęte jednogłośnie za wy- 


ków. I znów komunista Gutowski broni dziedzi- 
ców od dzielenia się zyskami z robotnikami, agi- 
cją bo i.tak nie będą w stanie skontrolować dzie- 
dziców. Gutowski uważa że robotnicy rolni są na 


tyle ciemni, iż nie potrafią obliczyć sami zysków 
dziedzica, Już to burżuazja ma rzetelnych obroń- 


Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza, — Posiedzenie czterdzieste czwarte. 


' robicie przeciwko państwu polskiemu, nie r» = 
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mieślników, komorników i komornie. 

` Do opracowania żądań rzemieślników, oraz 
komorników i komornie zostala ‘wybrana komisja, 
która po opracowaniu żądania ma przedstawić 
związkowi Ziemian. 

W sprawie uwolnienia więzionych delegatów 
rezolucja brzmi: 

Za namową panów obszarników rząd obecny 
zamiast chleba, ziemi i pracy, ludowi roboczemu 
daje represje. Milicja powiatowa i żandarmerja a- 
resziują walczących o swe prawa robotników Tol- 
nych. Sądy koronne. przez sędziów śledczych beze 
prawnie trzymają ludzi po więzieniach, zsyłając się 
na klamliwe donosy bogatych panów. 

` Żądamy od ministerjum sprawiedliwości, aby 
sądziło obszarników co żyją z krzywdy ludzkiej, È 
nie stawalo w obronie gwałtu i przemocy, 

Żądamy umorzenia wszystkich spraw, które w 
czasie strajków rolnych rozpoczęto. 

Żądamy uwolnienia wszystkich delegatów 
służby dworskiej, co gniją w więzieniu wolnej Pob 
ski za strajki rolne i przekonania polityczne. 

Żądamy aby i nadąl nikt nie był aresztowany 
przed przeprowadzeniem śledztwa. 

Egzekutywę organizacyjną postanowiono wy 
brać na zebraniu mniejszym, w tym celu każdy po 
wiat przyśle po 5-ciu delegatów. 

Po 5-cio godzinnych obradach zjazd zamknięto. 


A Krajowy Zw. Zaw. Robotników 
rolnych odbędzie się w dniu 8 i 9 czerwca 
1919 r., t. j. w niedzielę i poniedziałek w 
Warszawie, w lokału Uniwersytetu Ludo- 
wego (OQboźna 4). Początek o godz. 10 ra- 
no. Delegatów na Zjazd wybierają oddzia- 
ły powiatowe po 1-ym na każdych 500 człon- ` 
ków. Oddziały, liczące mniej niż 500 ezłon- 
ków, dełegują jednego przedstawiciela. Do- 
legaci wżnni inieć upełnomocnienie na pi- 
śmie ze swego oddziału. Sprawy ważne. 
Przyjazd jaknajliczniejszy konieczny? 
Sekretarjat GH. Zw. Zaw. Rob. Rol 


wolnienia Cholewy. Chociaż tłum by! oburzony za 
bezprawne aresztowanie towarzysza, to jednak do 
żadnych ekscesów nie doszło i prokurator pod naci- 
skiem mas zgodził się na zwolnienie Cholewy po 
upływie 3-h di, oo się też stalo, 
: Ten pokojowy wynik zatargu nie poszedł w 
smak, oczywiście, wstecznictwu naszemu, bo jakże 
to? robotnicy folwarczni śmią nachodzić dziedzica 
z żądaniami, a przywódca-„bolszewik* zamiast 
stryczka podlug recepty ks. Lutosławskiego odzy- 
skuje wolność i nawet śledztwu nie podlega? Toż te 
komieć świata i panowania endeckiegol Wystąpili 
więc z wnioskiem nagłym. Aliści minister sprawie- 
dliwości oświadczył krótko, że „niema powodu do- 
pociągnięcia kogokolwiek do odpowiedzialiości są- 
dowej”, ponieważ działał tłum bezimienny, który 
ponadto nic złego nie zrobil, Tego było Endecom 
już zanadto. Minister, który nie tańczy pod *:h 
muzykę? Precz z nim! Tembardziej, iż upatrzony 
jest na to stanowisko „sprawiedliwy“ z Poznań 
skiego — pos. Z. Seyda. | 
Atak na ministra przy pierwszym punkcie 20 
rządku dziennego był tylko -wstępem do wlaści- 
wego ataku, którego dokonał właśnie p. Seyda. 


Grzechy Cholewy a zapędy ministerjalne p. Seydy. 


Po pośle Waleronie (P. S. L.), który oświąd- 
czył, że mniejszość koimisjj głosowała przeciw 
wnioskowi większości i postawił wuiosek o przej- 
ściu do porządku dziennego nad wnioskiem Skupia, 
wystąpił 4 


Pos. Seyda. Odczytuje on całą litanję grzechów, 
Cholewy, jako to, że stanął na czele tumu i zażą- 
dał w jego imieniu polepszenia bytu, (głosył nie- 
słychane, co?) rozbraja} milicję (glosy: robił to 00 
dwugroszówka każe! zrobić go kousulem w Lon- 
dyniel). Główny atak przypuszcza na ministra spra- 
wiedłiwości, który jakoby podkopuje sprawiedli- 
wość (głosy: kandydat na ministra !). „Jeżeli, par 
nowie, sądzicie, że chodzi o osobę...* ciągnie mów 
ca w stronę lewicy. 

Głosy na lewiey: Nie, o tekę! 

Gdy niefortunny kandydat na ministra schodzi 
z mównicy, tow, Klemensiewiez pokazuje mu zda» 
leka tekę, owoc niedojrzały jego marzeń i wysil- 
ków. A 

Przemówienie tow, Napiórkowskiego. 

Wysoki Sejmiel Gdybyśmy nie znali sto 
sunków, w jakich żyjemy, to może moglibyśmy, 
być zbudowani temi atakami prawicy na wla- 
dzę sądową, wykonawozą i t. d., ale jeżeli bę- 
dziemy rozpatrywali na serjo stosunki, jakie 
w Polsce się wytworzyły, to właśnie ze strony: 
panów z prawicy było najwięcej i najbardziej 
skandalicznych , pogwałceń prawa, napady 
moone na ministerja, plądrowanie lokali, 
strzelanie do ministrów, aresztowanie minis 
strów, usiłowanie aresztowania  Naczelniką 
Państwa, jednym słowem cała litanja. Litar 
mję tą można sprawdzić, bo obejmuje ona lu- 
dzi, których wystawiacie jako kandydatów: 
do Sejmu Ustawodawczego, których może 
będziemy widzieli tutaj jako posłów. „(Gb- 
sy na prawicy: Robiliście eksproprjacje). 
Tak my robili konfiskaty za czasów r. 
syjskich, takich skandalów, jak panowie 


Te =» Ewa 


bimy i robić nie będziemy, (Głosy na prawie) 
cy: Rząd lubelski), r 


eg 2 WT 
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` Ulegną. 


Większy instynkt międzynarodowy i większe 
leżenie rewolucyjne, Okrzyki rewolucyjne 
gu razem były rzeczywistym wyrazem prze- 
-QĆ obsenych proletarjatu francuskiego, który 


Nr. 207. 


Ale ja się nie dziwię tej turji ataków na 
Wre ta namiętna naganka prawie na 
każdym posiedzeniu, kolejno na każdego mi- 
nistra. 


Rząd. 


Dyskutowaliście o postępowaniu ministra 
spraw wewnętrznych. Minister Wojciechow- 
ski mie podobał się prawicy, która niedawno 


dała mu votum ufności. Jeżeli teraz mówią 


o ministrze sprawiedliwości, to omal nie sły- 


szę słowa „bolszewik". Bo przecież sprawo- 


zdawcy komisji administracyjnej, nie wystar- 
czyło powiedzieć, że Cholewa był pepesow.sc, 
trzeba go nazwać bolszewikiem, jako takiego 
trzeba prześladować, nie należy mu spraw 
umarzać, ale zgnębić go i rzucić postrach na 
służbę folwarczną. 
nagauki i tego wniosku prawicy. 

Sprawa działa się parę miesięcy temu. Wy- 
padki podobne mieliśmy w Kutnie, gdzie pr'- 
kuratorja aresztowała agitatora strajku. Ten 
wypadek mieliśmy i w Siedlcach. Wiecie pa- 
nowie, że prokuratorja bardzo często bez 
śledztwa stara się ruch zarobkowy służby fol- 
warcznej zgnieść przez aresztowanie t. zw. 
przywódców. 

Ci, którzy chcą stłumić ruch, tak rozumu- 
ja: jeżeli aresztować tych, którzy zdają sobię 


sprawę z zadań i praw robotnika, w takim ra- | 


zie robotnicy pozostali, ten tłum będzie bez 
bronny, .oddany na łaskę i nielaskę silniej- 
szych. 7 
I w tym wypadku było to samo, 
Sprawozdawca komisji administracyjnej 
i p. Seyda staral się wytłomaczyć, w jaki tv 
sposób ten Cholewa popełnił przestępstwo, 
Cóż się okażało? Prowadził niby tłum iu- 
dzi do obszasnika, ludzi, którzy domagali się 
polepszenina warunków bytu. “Vielka zbrod- 
n:a, za którą trzeba śledztwa wytaczać, za wtó- 
ra trzeba pociągać tego niby wiwowajcę 'o 
odpowiedzialności. Ale ten tłum, ten thon, 
kióry domagał się zwolnienia aresztowanego, 
—stwierdza, że żadnego napadu nie uczynię, 
Bo jeżeli p. prokurator miał czas i możność 
robienia rewizji pod chustkami u kobiet, w 


czasie tego, jeśli miał możność przyjmo wa- | 


nia delegacji, jeśli on tę delegację przyjm » 
wał i z nią periraktował, jeśli on dalej prze- 
mawiał do tlumu i ten tłum uspakajał, jeśli 


go nie zmuszono do podpisania wniosku zwal- ! 


niającego aresztowanego z więzienia, jeśli to 
zwolnienie odbyło się dopiero w parę dni po 
tym iakcie, 

un razie musimy stwierdzić, | że faktycznie 


jak p. minister sprawiedliwości mówił, napa- 


uy domaga! się jedynie manifestacją uwolnie- 
nia swego przywódcy. Ten tłum zachowywał 
się poprawnie jeśli wybierał delegację, jeśli 
wszyscy nie wtargnęli do sądu, ale przeciwnie 
wybrali kilka czy kilkanaście kobiet. 

My uważamy, że podobne wnioski zmie 
rzają nie do czego ianeg,, jak tylko do jąbrze- 
nia siosuuków, rzucania postrachu na wsie, 
ażeby (p. Daszyński: to jest szczucie) te nie | 
użyły broni swoich praw, aby je steroryzować- 
śledztwimi calkowicie niepotrzebnyrni, temi 
śledztwami, które tylko mają postrach rzucić. 
Bo jak mówił p. Seyda, où nie widzi tyeb 
pewnych faktów, któreby mówiły o tem. że 
tam popeluione było przestępstwo i kto tam 
będzie pociągnięty do odpowiedzialności. 

Myśmy widzieli, że z tej strony są zawsze 
Usikowania, aby być bardziej katolickimi anj- 


żeli sam papież, z tej strony widzieliśmy już - 


nieraz, że jeśli rząd zrobi jakiś krok, odrazu 
Sa tendencje, ażeby pchnąć go jeszcze bardziej 
Przeciwko robotnikom Bo zdaje się tym pa- 
nom z prawicy, że jeżeli rząd będzie trzymał 
tak zwaną silną ręką wszystko, to robotnicy 


fisty z Paryża. 


IL. 


27 maja 1919 r. - 

Rooma upadku Komuny była w tym rs 

Ru święcona w sposób niesłychany. Pochód 
Przed murem, pod którym padli 18 maja 1871 
I. bomunardzi, broniący Ojczyzny, honoru, lu- 
dów w.lności i emancypacji Klasy robotmiczej 
— trwał niemal trzy godziny 1 czerwonemi- 
Wiatami, jak ongi krwi czerwienią — pokry? 
Mur oliar walki. I zatarły się tu wszelkie róż. 
ee partyjne. Wszyscy pracownicy jutra szli 
W jednym zespole dusz, tak jak jedna pieśń, 
jak jedna myśl wszystkich ożywiała. I nie 
Drzelała się krew komunardów daremnie! I 
ak jak przed murem pochylały się sztanda- 
tY robotnicze, tak przed strażnicą tego muru, 
(jącemi jeszcze niektórymi komunardami — 
% wdzięcznością i miłością pochylał swą gło- 
We lud roboczy. Są tradycje święte, które suv- 
Cialiści wszystkich krajów święcić winni — do 
ch należy święto Komuny paryskiej. 3 
o W tym roku, podczas święta Komuny 
Wśród Klasy robotniczej, wycztwać się dał 


więcej interesuje się i wnika w życie 
ajka catego świata Z dofychoznsowego 


5 ARRUE ES 
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Bo to jest cel całej tej | 


| 
| 
głoś przechylił szalę na niekorzyść Enludecji. 
| 


po tym t. zw. napadzie, to w ła- ` 


kierunku potoczy się jego 


Panowie łudzicię się. Śwcim wnioskiem 
i swoim postępowaniem jątrzycie stosunki, do- 
prowadzacie do niepotrzebaych wybuchów, bo 
robotnicy będą umieli bronić swoich praw. 

Ja uważam, że władze bezpieczeństwa w 
Siedlcach postąpiły dobrze, gdyż w przeciw- 
nym razie, jak słusznie p. minister sprawie- 
dliwości mówił, mogłoby dojść do niepotrzeb- 
nych ekscesów, rozruchów, do rożłewu knwi, 
bo z umem  podnieconym, rozgorączkowa- 
nym, sprawa nie jest łatwa. I obecne odgrze- 
wanie tej sprawy tylko będzie jątrzyło te ~a- 
ny, które i tak nie są zupełnie zagojone. I je- 
sli chcecie panowie, ażeby sądy miały powa- 
żanie u ludności, to zwrócę uwagę na jedno: 
niech prokuratorzy nie stosują tendencyjnie 
paragrafów prawa do robotników  straiknją- 
cych, niech ustawami rosyjskiemi nie po- 
sługują się przeciwko prawowitym dążeniom 
robotników. 

Wypowiadamy się przeciwiko takiemu 
wnioskowi i będziemy głosowali za wnioskiam 
mniejszości, który składaliśmy na komisji i 
który powiada zgodnie ze stanowiskiem p. mi- 
nistra sprawiedliwości, że przechodzimy nad 
całą sprawą do porządku dziennego. 

Pos, Mierzejewski (N.-L.) mówi ni przypiął ni 
przyłatał o gwałtach... w Plockiem, co nie jest wca- 


| le na porządku dziennym. a mimo to spokojnie 


tolerowane jest przez „bezpartyjnego”* p. marszal- 
ka. 


Omal nie „swyciężyli*, 


W głosowaniu wniosek komisji uzyskał 126; 
przeciw wypowiedziało się 127 posłów, a więc 1 


2275 miljonów na zakup towarów zagranicą. , 


Przystąpiono do trzeciego pumktu porządku 
dziennego — do wniosku ministra skarbu w spra- 
wie wydatkowania częściowego 5-miljardowej po- 
życzki. . ; . 

Referuje pos. Osiecki (wyzwolenie). Minist 
skarbu proponuje aby z tej sumy przeznaczyć 1,500 
miljonów na aprowizację kraju, 150 miljonów na 
odbudowę przemysłu, 100 mil. na odbudowę rolni- 
ctwa, 25 mil. na zdrowie publiczne i 500 miljo- 
nów na wyekwipowanie i uzbrojenie wojska. 

\ Reierent, podkreślając, że przeznaczenie sum 
powyższych nesi po Części charakter produktyw- 
nych wydaików, jak odbudowa przemysłu, rolnic- 
twa i t. d po części zaś ma na celu zaspokojenie 
tych potrzeb, których gospodarstwo krajowe zaspo- 
koić nie może,—wnosi o uchwalenie wniosku, oraz 


| ji komisji, która brzmi: z 
du nie było, i faktycznie tłum rezgorączkow a- | rezolucji komisji, która | i 


Wzywa się Rząd, 

ażeby należność za kupione towary, podług 
przedlożonego planu, pokrywał z pożyczki zagrani- 
cznej w miarę możności w gotówce, oraz ażeby zło- 
żył Sejmowi szczegółowe sprawozdanie z dokona- 
nych zakupów. 


Sprawa rolna, i 


Wreszcie przystąpiono do jednej z najważniej- 
szych kwestyj, jakie Sejm obecny ma rozwiązać — 
do sprawy rolnej. Pierwszy zabrał glos referent 
komisji pos. J. Dąbski (Piast) i w olbrzymiej mo- 
wię, trwającej z górą 2 godziny przedstawił Sej- 
mowi długi szereg spraw i kwestji, wyłonionych 
w debacie rolnej na komisji, ; 

Referen! szczegółowo omawia! znaczenie refor- 
my rolnej w Polsce. krytykował stanowisko prawi- 
cy, starał się przychylnie usposobić „do projektu 
stronnictw włościańskich socjalistów. 

Streszczenie mowy tej podamy w numerze ju- 
trzejszym. 

Za mowę podziękowali posłowie włościańscy 
dlugotrwałemi oklaskami. W sprawie tej przemówi 
na jutrzejszym posiedzeniu tow. Barlicki, 

Po przemówieniu pos. Dąbskiego marszałek 


krótkowidza interesów . ekonomicznych i poli- 
tycznych ludu francuskiego, stara się zwolua 
przenikaąć swym doświadczeniami obesonemi 


zaostrzającym Się wzrokiem interesy i spra- 


wy proletarjatu wszechświatowego. W jakim 
rewolucyjność — 
trudno dziś przewidzieć — można jednak po- 
wiedzieć, sądząc z prasy, z zebrań, z poszcze- 
gólnych rozmów — że w każdym razie in- 
stynktownie odrzuci wszelki anarchizm tewo- 
lueyjny i że myśl jego absorbowaną jest głów- 
nie konstrukcją nowych form życia społeczne- 
go i zanim plan jakiej takiej konstmkeji w 
zbiorowej duszy do; rzee—to pomimo calego o 
brzydzėnia i wstrętu, jaki on żywi względem o- 
becnego ustroju i współczuwią jakie ma dla lu- 


dów wyzwalających się z okowów politycznych 


i ekonomicznych, na czyn zbiorowy rewolucyj- 
ny w obecnych warunkach w najbliższym eza- 
sie się nie porwie. Drugim powodem, który 
na razie ochładza'ąco działa, to konserwa- 
tyzm socialny — klasy włościańskiej — do tej 
pory mało tkniętej we Prancji ideą socjaliz- 
mu. Towarzysze nasi w Polsce chyba dcbrze 
wiedzą, że kwestja włościańska we Francji, 
nie ma zupełnie tego samego charakteru co w 
Pcłsce, jednak problemat „glodu ziemi“ — 
istnieje iak i inne związane z ziemia troski. 

I wtedy dopiero kiedy sprawa  włościań- 
dka dodzie do form kryzysowych — można 


będzie marzyć o wspólnem wystąpieniu kla- 


sy robotniczej i włościaństwa į ludu wiejskie- 


go. W przeciwnym razie lud, ten w rozma- 


itvch częściach Francii przeciwstawi się pro- 


ze | „ROBOTNIK środa, 4 cerwca 1919 © 
W piątek dnia 6 b. m. o g. 6 w. w tear 
będzie się plenarne posiedzenie W, R. D. R. 
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dyskusję nad reformą rolną odłożył do dzisiejsze- 


go posiedzenia, 
Małopolsce grozi głód. 


Następnie przystąpiono do szeregu wniosków 
nagłych. Przedewszystkiem rozpatrywano wnioski, 
tyczące się klęski giodowej, jaka grozi Małopolsce. 


Przemawiali pos.: Witos, Czapiński i Potoczek, 


Z przemówień tych wynikało, że ministerja 
rolnictwa, aprowizacji i komunikacji powiaty maby- 


polskie a szczególnie podkarpackie aprowidują w 

b skandaliczny. 

W takim np. powiecie Żywieckim szerzy się 
wskutek głodu czerwonka. tyfus i t. p. W tym po- 
wiecie jest obecnie 800 chorych na czerwonkę. * 

Ministerjum komunikuje posłom  interpelują- 
cym że mp. 40 wagonów ziemniaków wysłało do 
Ma!opolski, tymczasem okazuje się, że kartofle te 
w drodze zmieniły kierunek swej podróży i wę- 
drują gdzieś na kresy. albo giną po drodze, 

Wnioski powyższe zostały przez Sejm przyję- 
te. W końcu marszałek odczytuje wniosek nagły 
tow. Perla i tow. którego treść podajemy na in- 
nym miejscu. W celu umotywowania naglości za- 
brał głos tow. Perl. który wykazał. że eksmisje 
są wprost klęską społeczną i skandalicznem nadu- 
życiem, : 

Wniosek odesłany został do komisji prawniczej. 

Po przemówieniu tow. Perla, naglość wniosku 
została uchwalona. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 3-ciej. 


WNIOSEK NAGŁY 

posła Perla i towarzyszy w sprawie niezwło- 
cznego zawieszenia eksmisji lokatorów, 

Sejm wzywa rząd, aby aż do chwili kon- 
stytucy jnego zatwierdzenia „Dekretu o ochro- 
nie lokatorów“ zarządził natychmiastowe za- 
wieszenie wszystkich eksmisji lokatorów, nie 
wyłączając skłepów, hoteli, pensjonatów i za- 

kladów przemysłowo-hatdlowych. 


WNIOSEK NAGŁY 


ze Kamińskiego, Oboźżna 3, od- 


posła Diamanda i towarzyszy w sprawie prze- 


prowadzenia budowy rurociągów gazowych za- 
projektowanych „żę Wydział górniezy w Kra. 
owie. 


Sejm uchwalił projekt wy w spra- 
„wie monopolu państwowego gazów ziem- 
nych. Sprawę. uznały wszystkie czynniki za 
nader naglą, gdyż nietylko ogromne skarby u- 
noszą się z nawierwonych szybów, bezużytecz- 
nie w przestworza, ale i zaklady przemysłowe 
leżące nad projektowaną linją  muwociągową, 
dzisiaj z powodu braku węgla zupełnie lub 
częściowo unieruch: mione, czekają niecierpli- 
wie doprowadzenia gazu ziemnego Rozchodzi 
się głównie o przedsiębiorstwa naftowe, wo- 
bec zdobycia Borysławia nader aktualne. 

Wobec tych okoliczności uchwala Sejm: 

Wzywa się rząd, by niezwłocznie przystą- 
pił do budowy rurociągu, zaprojektowanego 
przez Wydział Państwowego i gazo 
wego. à 

INTERPELACJA 
posła Misiołką i towarzyszy do pana Ministra 
Spraw Wojskowych w sprawie wprowadzenia 
w wojsku kary siupka, 

Dnia 19 maja 1919 r. w kompanji kolejo- 
wej Nr. 7, odczytano żołnierzom rùzkaz dzien- 
ny o wprowadzeniu kary słupka. Rozkaz pod- 
pisany był przez komendanta kompanji Lita- 
rowicza. 3 

Podpisani zapytują p. ministra: 

1) czy znany mu jest fakt powyższy? 

2) co zamierza uczynić, aby zapobiedz te- 
go rodzaju nadużyciom, dokonywanym przez 
poszczególnych komendantów? . 


i 


letarjatowi miejskiemu i górniczemu. . Lud 
wiejski nawet bezrolny, trzymańy jest w kle- 
suczach reakcji i kleru — stać się on może No- 
wą Wśndeją — przeciwsocjalistyczną. Nie- 
bezpieczeństwo staje się widocznem į mawet 
Qounpóre Morel — deputowany soejalistyczny 
— na prawicy socjalizmu stojący — do pra- 
cy socjalistycznej nad ludem wiejskim na 
wołuje. `=: 

Brak mi narazie miejsca, by omówić te- 


raz nieco szerzej — sprawę ludu wiejskiego 


we Francji, ale przestrzedz winienem dziś już 
tych polskich towarzyszy co się łudzą rychlym 
wybuchem ogólnym rewolucji socjalnej we 
Francji, żeby na ten czynnik może najpoważ: 
niejszy, powstrzymujący ten wybuch, : uwagę 
swą zwrócili, W ogólności realny zmysł poli- 
tyczny robotników francuskich i ich przedsta- 
wicieli po doświadczeniach rewolucji rosyj- 
skiej, niemieckiej i węgierskiej i dla której 
zresztą ma sympatję — na bezdroża walk da- 
remnych wstąpić nie pozwoli. Nad ustrojem 
obeenym kapiłalistycznym zawiesza wpraw- 
dzie co chwila złowieszczą chmurę, z której 
padnie piorun niweczący ten nadgniły gmach, 
ale by wybuch ostateczny dziś wystąpił tego 
Dan sumienny obserwator chyba dojrzeć me 
może. 

Jeżeli zaś chodzi o oddzielne akty revo- 
lucyjne, robiące poważne nawet wyłomy w 
strukturze obecnego życia społecznego — to 9- 
ne niewątpliwie następować będą z coraz to 
większą siłą, a paliwa do tych wybuchów — 
"ie brak. Wchodzą tu czynniki poważne ma- 


4 


tyczna nie chee więcej poświęcać swego naj- 


Baczność Tow. Delegaci do W. R. D. R.! S 


W środę, dn. 4 b. m. o godz. 6 w. pun- T 
ktualnie w Uniwersytecie Ludowym, przy sA 
ul. Oboźnej, odbędzie się zebranie frakcji - 
P. P. S. w Warszawskiej Radzie Delegatów A 
Robotniczych. 

Qmówiona będzie sytuacja w Lubel- 
skiej R. D. R. Wejście za okazaniem legi- 
tymaeji partyjnej £ W. R. D. R. t 

| Sekretarz Frakcji P. P. 8. 


PORY REDA 
ROSZ 
Zasady reformy rolnej proponitan = 
przez Związek Polskich Posłów Socjalić — 
stycznych: ; jaat Agr 
Art. 1. Celem uzdrowienia stosu 
rolnych i wyżywienia społeczeństwa, USU- | 
mięcia wyzysku na wsi, oddania ziemi w rę- 
ce ludu pracującego — państwo tworzy za 
pas gruntów z: 
a) dobr, już dziś będących jego wła- 
snością oraz z majoratów; dE 
b) dóbr, należących do członków b. 
dynastji panujących lub członków ich ro-- i Z 
dzin; s TEE 
c) dóbr rosyjskiego Banku włościań- ' 
skiego i pruskiej Komisji kolonizacyjnej; Tc 
d) dóbr martwej ręki; 
e) nierozparcelowanych dóbr poducho- 
wnych i poklasztornych, 3 EA 
f) wywłaszczonych przez państwo dóbr i 
prywatnych właścicieli ziemskich. MEJ 
Uwaga: Wszystkie grunta, należące 
dziś do właścicieli prywatnych, a przewyż- 
szające 100 morgów, przechodzą na włase = 


ność Rzeczypospolitej bez wykupu. BEE 
Art. 2. Rzeczpospolita prowadzi gosp> > 
darkę rolną we własnej administracji NA" 
gruntach, stanowiących własność państwa, 
lub też wypuszcza grunta te w dzierżawę. —— 
Lasy, prócz drobnych obszarów, pozostają 
w wyłącznej administracji państwowej. = 
Art. 8. lita oddaje grunta 
narodowe w posiadanie osobom i rodzinom 
z pośród ludności małorolnej i bezrolnej, = 
które własnemi siłami obszar ten uprawiać 
mogą, gminom miejskim i wiejskim, koope- 
ratywom małorolnych i bezrolnych, oraz = 
stowarzyszeniom spożywczym, pod warumn- a 
kiem, że zatrudnieni przez nie pracowniey K4ę SA 
„rolni będą ich członkami. za 
Art. 4. Posiadacze ziemi n owej 
płacą Rzeczypospolitej czynsz dzierżawny, 
który podlega rewizji co dziesięć lat. PE A 
Art. 5. Posiadanie ziemi narodowej w $ 
zasadzie jest dożywotne; rodzina posiada» =  , 
cza po jego Śmierci ma pierwszeństwo do , 
posiadania ziemi, o ile pragnie na niej pra- ? 
cować. | REES 
Art. 6. Posiadacze ziemi narodowej 
nie mogą jej ani dzielić, ani sprzedawać, a- i 
mi odstępować. Mogą zaś zrzec się dzierża- 
wy za wypowiedzeniem półrocznem. APE 
Art. 7. Przy tworzeniu gospodarstw na 
gruntach. państwowych rozmiar obszaru - 


X 


każdego gospodarstwa oznaczy. państwo, È 


SZA 


zgodnie z wymaganiami najracjonalniej 
gospodarki, oraz potrzebami ludności 
niczej. ESA 
Art: 8. Państwo okazywać będzie po- 
moc i opiekę wszelkim dężeniom posiada- 
czy gruntów narodowych, tak samo jak 
drobnych właścicieli prywatnych, celem- j 
podniesienia stanu gospodarki rolnej. DaS O 
Art 9. Państwo zabezpiecza byt wy. 
właszczonych, o ile oni pomocy państwa 
potrzebują. Kozi 80 
Art. 10. Kredyt hypoteczny zostaje u- 
państwowiony. NR 


„* ka A i z: 
terjalne i moralne. Nuty, które w ogółnem =- 
niezadowoleniu masy dominują — są głównie - 
i niemożliwie z dnia na dzień rosnąca . dro-- 
żyzna życia i pośrednie podatki, które igs 
dla pokrycia niedającej się pokryć dziury bad 
żetowej, wojną wywołanej — ma ustanowić, * 
Po zwycięskiej wojnie Francja zostaje z dłu: % 
giem 200 miljardowym! — a budżet rocmy «. * 
przewidziany jest 20 miljardowy. Przed w”. 
kończeniem wojny łudzono masy, że wszystko A aa = 
to Niemcy zapłacą. I teraz nawet drobna bur- 
żuazja opłakująca około 2-0h miljonów pigł= 
nej francuskiej młodzieży — zabitej na polach © - 
bitew — widzi, w jakich warunkach ciężkich = | 
—w tym, jak zbawienie oczekiwanym pokoju 
-— borykać się o życie będzie musiała. Pr R 
większa ona w dużej części armie niezadowoe- s 
donych i przechyla się ooraz więcej pomimo KOZA 
calego konserwatyzmu socjalnego, w stronę 
coraz większem światłem — świecącego ludz > 
kości — socjalizmu. Drugą dominującą nutą -` 
niezadowolenia — to trzymanie jeszcze pod 
bronią 3-ch miljonów żołnierzy i obawa utrzy= CR 
mania pokoju zbrojnego. Wyprawy na Rosję - 
— wywołują coraz większe oburzenie. Nieza- © 
deżnie od tego, że są one w wysokim stopniu - 
naogól nie popularne — odgrywa też tu rolę = 
ważny czynnik materjalny — wyprawy te ko- 
sztują Francję olbrzymie pieniądze, ale co 
najważniejsza to Francja szczerze demokra- sa ef: 


OSA) 
zę 2% 


3 


gięlszego bogactwa narodowego „swoich 
eti!“ l i z HS 4 
Chciałbym bardzo, aby niektórzy mol ro- 


ê 


4 


L 


4. 
Art. 11. Państwo ma prawo pierwoku- 
pu w stosunku do niewywłaszczonej włas- 


- ności rolnej. 


~. Art. 12. Miastom i gminom nie wolno 
gruntów swoich sprzedawać. 

Art. 18. Pracownicy rolni, nie będący 
samodzielnymi gospodarzami, pozostają 


«pod ochroną prawa, które określa maksi- 


mum ich dnia roboczego, minimum płacy, 
zarówno w gotówce jak i w naturze, rozta- 
cza pieczę nad ich mieszkaniami, opiekę 
nad wychodźcami, wprowadza ubezpiecze- 
nie od choroby, nieszczęśliwych wypadków, 
braku pracy na starość, ubezpieczenie 
wrłów i sierot i t. p. 


telegramy. 
omanikt Polskiego Sztabu Gegeralneo 


Warszawa, 3 czerwca. 
| Komunikat sztabu generalnego z dnia 
8 czerwca: j 
* Front galicyjsko - wołyński: Na południo- 
wschód od Brzeżan Ukraińcy wycofują: swe 
wojska bez naporu z naszej strony w kierun- 
ku na Podhajce, uwożąc ze sobą olbrzymie 
łupy zagrabione miejscowym Polakom. 
©, Na Wołyniu zbliżają się bolszewicy znacze 
ńemi siłami do linji Styru. 
Front poleski, Obustronna działałność 
patroli wywiadowczych. 
Front litewsko - białoruski: Bez zmiany. 
W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik m. p. 


Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 3 czerwca. 


Komunikat głównego dowódziwa z duia 
8 czerwca: l ; 

Front północny: Na całym froncie wzmo- 
żona działalność wywiadowcza silnych patroli 
niemieckich. Łukaszewo obrzucił niepnzyja- 
«iel ponownie minami. 

Front zachodni: Nad Wartą utarczki pa- 
troli. Pod Murkowem silny ogień działowy na 
masze pozycje. Nad Kamionrią i Grójcem dzia- 
Palność lotników niemieckich. 

Front południowy: Pod Kubeczkami, Pe- 


=  życami i w Kępińskiem odparto liczne napa- 


Wy patroli. 
< Szef sztabu Wroczyński, gen. podpor. 


Wybory w Poznańskiem. 
Poznań, 3 czerwca. 

(P. A. T.). W okręgu poznańskim padło 
na listę kompromisowo - narodową 163,054 
głosy, na listę socjalistyczną 6,412, na lisbę 
pierwszą, t. zw. Zenikteller 1857 głosów, w o 
kręgu gnieznieńskim, wedle dotychczasowych 
obliczeń padło na listę kompromisowo - naro- 
dowa około 128,000 głosów, na listę socjali- 
«styczną około 1850 głosów. © . 


Podziękowanie Ministerstwa Kolei 


Warszawa, 3 czerwca. 

(P. A. T.). Ministerjum kolei żelaznych roze- 
siało do wszystkich stacji kolejowych w obrębie 
dyrekcji kolejowych w Warszawie, Radomiu, Kra- 
kowie i Lwowie następujący telegram: Pismem z 
31 maja Centralne kierownictwo transportów zwró- 
cilo się do ministerjum kolejowego, prosząc o po- 
wiadomienie personelu kolejowego wszystkich o- 
kręgów, że w wiełkiem dziele ustalenia granic na 
wschodzie pracownicy kolejowi wzięli udział na 


"równi z armją. Dzięki ich trudom, zaparciu się i 


ęceniu, oraz energji i indywidualnej sprawno- 
ści, pokryte zostały braki techniczne, wynikające 
ze szczupłości taboru, niedosiatecznych środków 
łączności i zniszczonych: urządzeń stacyjnych, Tak 
poważne sukcesy kolejnictwa polskiego Centralne 


i kierownictwo Transportów poczytuje nie za wła- 


smą lecz za niepodzielną zasługę personelu kolejo- 


dacy nie mieli zbytnich złudzeń — eo do po- 
„mocy w swych ciężkich zapasach wojennych 
żołnierza francuskiego 

| W proporcji do innych krajów, niew?t- 
pliwie Francja złożyła ze swoich dzieci naj- 
większą daninę krwawej wojnie. O tem nie 
wolno zapomnieć. 

Do Paryża przybyli nasi tow. posłowie 
Lieberman i ze Śląska Cieszyńskiego tow. 
‘Kantor. Przy ulicy Laureston w domu pod 
Nr. 74 — obecnie znanym — bo gości tam 
dewica Komitetu Narodowego — odbyły się w 


- ubiegły poniedziałek — odczyty posłów — dla 


«aproszonych rodaków. Tow. Lieberman roz- 
toczył smutny, na serca nasze padający obraz 
+ opisując stosunki społeczne i ekonomiczne 
w kraju. Zakończył jednak nutą nadziei, któ- 
rą dostrzegł — w świadomości  patrjątycznej 
å socjalnej klasy robotniczej. Tow. Kantor 
przedstawił nam mężne stanowisko polskiej 
klasy górniczej Cieszyńskiej w walce z mniej. 
szością czeską, — klasa robotnicza polska po- 
przez wszelkie konferencje — potrafi sa: a 
bronić ziemi, do której nie rości sobie, ale 


. mą do niej niewatpliwe prawa. 


Obu towarzyszy słuchaliśmy w skupieniu-— 
to nie były przemówienia politykierów. Gdy 
„ mówili, słyszeliśmy głos jakby drogiege nam 

kraju, nawołujący nas do wspólnej z wami 
znojnej pracy, 

Wdzięczni jesteśmy naszej partji, że wy- 
 słała towarzyszy, którzy w jej imieniu znajdą 


ścisły kontakt nietylko z polską demokracją, |- 


' ale rzeczywistą fizjonomję naszej partji i jej 


„ROBOTNIK* środa, 4 werwca 1919 r. 


Warunki pokojowe dla Austrji. | 


Wiedeń, 3 czerwca. 


(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 
Amsterdamu pod datą 2 b. m. Biuro Reutera ak 
muje z Paryża następujący wyciąg z projektu 4 
tatu pokojowego, wręczonego wczoraj delegacji au- 
strjackiej, przyczem zaznacza, że w doręczonym 
traktacie niema jeszcze klauzul wojskowych, finan- 
sowych, terytorjalnych i klauzul w sprawie odszko- 

wań, Wspomniane kłauzule nie są jeszcze goto- 
we, będą jednak doręczone w majkrótszym czasie, 
a tymczasem delegacja austrjacka będzie mogła roz- 
począć pracę nad większą częścią traktatu. ‘Traktat 
odpowiada w swych zarysach dokładnie traktatowi 
pokojowemu z Niemcami i jest z nim w wielu miej- 
scach, z ątkiem zmienionych nazw, identyczny. 
Austrja (wyrazu Austrja niemiecka projekt unika) 
będzie liczyła 8 miljonów mieszkańców, zamieszka- 
ych na powierzchni 50—60,000 mil kwadratowych 
(prawdopodobnie angielskich). Austrja uznaje zu- 
pełną niezawisłość Węgier, Czechosłowacji i pań- 
stwa Serbo-Chorwato-Słowiańskiego i odstępuje im 
obszary b. cesarstwa austro-węgierskiego. Austrja 
zgadza się na traktat o związku narodów i na po- 
stanowienia, dotyczące pracy, zrzeka się wszyst- 
kich swoich sił morskich i mapowietrznych, przy- 
znaje mocarstwom sprzymierzonym i Sojuszniczym 
prawo do sądowego ścigania tych swoich obywateli, 
którzy przekroczyli prawne i zwyczajowe przepisy 
prowadzenia wojny, i pezydm wię szczególowe po- 
stanowienia co do komunikacji tranzytowej, powo- 
bne do postanowień traktatu z Niemcami. Rozdział 
I traktatu zawiera postanowienia o związku naro- 
dów. Rozdżiał XII zawiera traktat o pracy. Oba tə 
rozdziały są identyczne z odpowiedniemi rozdzia- 
łami traktatu niemieckiego. To samo odnosi się „lo 
rozdziału VI, który mówi o jeńcach wojennych i o 
grobach i do rozdziału X, traktującego o lotnictwie. 
Do traktatu aastrjackiego dodany jest rozdział trak- 
tatu niemieckiego, który zawiera zasadnicze posta- 
nowienia co do wykonania traktatu. Rozdział 1} mó- 
wi o granicach. Granica północna z Czechosłowa- 
cją biegnie dawną granicą administracyjną, która 
oddziełała prowincję czeską i morawską od Austrji 
i gdy 4 

przedewszystkiem w okolicy Gmindi Feldsberg, da- 
lej wzdłuż rzeki Morawy. Granica południowa z 
Włochami i państwem serbsko-słoweńskiem ma być 


górnej i dolnej z niektóremi małemi 


wyznaczona później przez główne mocarstwa Sprzy- 
mierzone i sojusznicze. Na wsołiodzie biegnie gra- 
nica tuż na wschód od Biejburga, przekracza Dra- 
biegnie stamtąd na północ od 


wę koło Lewandy, ; 
Drawy, gdzie państwo serbsko-chorwacko-sloweń- 


skie otrzyma Marburg i Radkersburg, łączy Się na 
północ od Radkersburga z granicą wodioteką. Gra- 
nica zachodnia i północno = zachodnia z maści too 
anica zachodnia ze Szwajcarją i granica ws i 
pomara W. kotejade II uznają 
strony, zawierające traktat granicę Bulgarji, Gre- 
cji, Węgier, P „ Ru : 
chorwacko-słoweńskiego i czesko-słowackiego, 
zostaną teraz lub później wykreślone. Austrja Zrze- 
ka się na rzecz głównych mocarstw sprzymierzo- 
nych i sojuszniczych wszystkich swoich praw aa 
rzyścicodo obszarów, które do niej poprzednionaje- 
żały, a obecnie przypadły innym państwom. ar 
strja uznaje zupełną niezawisłość państwa czes 
słowackiego, łącznie z autonomicznym obszarem na 
poludnie od Karpat. Czechosłowacja zgadza się na 
owienia, zawarte w układzie pokojowym Z 
głównemi mocarstwami sprzymierzonemi i sojusze 
óre to postanowienia będą uznane za 
ochrony mniejszości religijnych, ję- 


pozostają nie zmienione. 


niczemi, a kt 
potrzebne dla 


-  Lkanierencji pokojowej. 
Warszawa, 3 czerwca. 


(P. A. T.). W dniu.31 maja kongres po- 
%ojowy na posiedzeniu plenarnem zajmował 
się sprawą t. zw. gwaramcyj międzynarodo- 
wych dla mniejszości rasowej i wyznaniowej 
w państwach nowopowstających i w pań- 
stwach powstających z terytorjów b. cesarstva 
habsburskiego. W imieniu tych państw prze- 
mawiali reprezentanci Rumunji, Czech i po- 
łudniowej Słowiańszczyzny. Imieniem Polski, 
mówił prezydent Paderewski. Zaznaczył zgod- 
ność intencji Ligi Narodów, reprezentowanej 
obecnie przez Radę Czterech, z tradycjami 
przeszłości państwowej Polski i z dążemiami 
dzisiejszego dómokratyzmu narodu polskiego 
i Sejmu. Dał wyraz przeświadczeniu, że kon- 
stytuanta. polska w sprawach zasadniczych 
Rzeczypospolitej uchwali dla mniejszości na- 
rodowych i wyznaniowych takie same prawa, 
jakie one mają, lub mieć będą w państwach 
zachodnich. Naród polski jest ożywiony tym 
Bamym duchem tolerancji, jakiego wyrazem 
3 narady kouferemeji pokojowej paryskiej i 


| NBD E PE APE NAND AIIAN ZERO OE ERZE GEE APE APERE DEEI 20 JBIEZZA GRE DJA GER 


dążenia przed uświadomioną klasą robotni- 
czą francuską nareszcie przedstawią. 

Był po temu już czas najwyższy. 

Tow. Lieberman konferował już z Fros- 
sardem, sekretarzem francuskiej partji so- 
oialistycznej, i z Jouhaux, przedstawicielem 
konfederacji pracy. Z rozmów tych, jak mi 
mówił, wyniósł bardzo dodatnie wrażenie, o- 
parte na wyraźnej chęci ze strony francuskich 
towarzyszy, nawiązania ściślejszych z polskimi 
towarzysz. stosunków. Jouhaux załączając tow. 
Liebermanowi wysłaną wam już przezeninie 
odezwę syndykalistyczną — w sprawie spro- 
wadzenia polskich robotników do Francji — 
wypowiedział swoje oburzenie na sposób imi- 
gracji polskich rąk roboczych, proponowany 
przez Komitet Narodowy, a co tylko wywołać 
może ogólne wśród robotników francuskich 
oburzenie, a stratę niepowetowaną moralną 
i materjalną dla naszych robociarzy. Nato- 
miast wejście bezpośrednie w stosunki z pol- 
skimi robotnikami, chcącymi tu się przenieść— 
nietylko przez syndykaty — będzie życzliwie 
przyjęte, ale robotnicy nasi znajdą ze strony 
tow. syndykalistów opiekę i obronę. Ten 
punkt widzenia podzielają tu nasi posłowie 
i polska klasa robotnicza we Francji. 

Jak się dowiadujemy. nasi towarzysze-po- 
słowie są zaproszeni na posiedzenie frakcji 
parlamentarnej francuskiej, z którą o naszych 
sprawach będą konferowali. 

Hieronimko. 
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zykowych i rasowych, jako teź zgadza się na spra- 
wiedliwe traktowanie handlu z innemi narodami. 
To pA dotyczy md gi S 
nja i się na zawarcie obnego traktatu, j 
Czosko-Skowasja. Ausirja uznaje zupełną niezawi- 
słość wszystkich obszarów, które należały poprzed- 
nio do państwa rosyjskiego, godzi się definitywnie 
na unieważnienie traktatu brzesko-| tewskiego i 
wszystkich innych traktatów i układów, zawartych 
od czasu rewolucji w listopadzie roku 1917 z rząda- 
mi i grupami politycznemi na o rze b. państwa 
rosyjskiego, z zasirzeżeniem wszystkich praw Ro- 
sjan do odszkodowania i zadośćuczynienia. Austrja 
uznaje anulowanie traktatu belgijskiego z roku 1639 
i zniesienie neutralności Luxemburga. Następnie 
uznaje wszystkie układy mocarstw Ssprzymierzo- 
nych i sojuszniczych z Turcją i Buigarją, jakoteż 
uznaje wszystkie układy mocarstw sprzymierzonych 
z Niemcami, odnoszące się do obszarów, które Da- 
nja musiała wydać w traktacie z roku 1864-go. Au- 
strja zobowiązuje się stworzyć swe urządzenia ZE- 
dnie z zasadami wolności i sprawiedliwości i uznać, 
że przepisy w celu ochrony mniejszości mają cha- 
rakier międzynarodowego aktu, 00 do którego ju- 
rysdykcję wykonywa związek narodów. Wszyscy 
obywatele Austrji, bez różnicy rasy. języka i reli- 
gii, są równi wobec prawa. Swoboda używania Swe- 
go języka w życiu prywatnem i publicznem musi 
być nieograniczona i w tym względzie muszą być 
wydane słuszne ułatwienia. Austrja zrzeka się 
wszystkich praw, tytułów i przywilejów poza Euro- 
pą. Warunki wojskowe są zastrzeżone. Wszystkie 
okręty wojenne Austro-Węgier, wraz Z fiotyllą du- 
najową, uważa się za wydane definitywnie głównym 
mocarstwom sprzymierzonym. Stacji iskrowej w 
Wiedniu nie można używać w przeciągu trzech mie- 
sięcy, bez zgody rządów państw sprzymierzonych 
i sojuszniczych, do. przesyłania wiadomości dwor- 
skich, wojskowych lub politycznych, które odnoszą 
się do Austrji, lub do państw sprzymierzonych, 
wolno jej tylko używać do celów handlowy i to 
pod kontrolą. W czasie tym Austrją nie może udo- 
wać żadnych silnych stacyj iskrowych. „Postanowie- 
nia, dotyczące lotnictwa. pokrywają Się w zupeł- 
mości z dotyczącemi postanowieniami traktatu nie- 
mieckiego. Austrja zobowiązuje się nie wysyłać za 
granicę misji wojskowych i morskich lub też odno 
szących się do lotnictwa, a obywatelom Austrji nie 
wolno wstępować do armji, floty lub lotnictwa za- 
granicznego. Warunki co do komunikacji tranzy- 
towej są takie same, jak w traktacie niemieckim. 
Wydano osobne zarządzenia co do austrjackiej ko- 
munikacji tranzytowej przez b. obszary austro-wę- 
gierskie, ażeby Austrji zapewnić dostęp do morza 
Adrjatyckiego. Traktat niniejszy „nabywa mocy, 
skoro będzie podpisany przez Austrję i główne mo- 
carstwa sprzymierzone i sojusznicze. 


Paryż, 3 czerwca. 


(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. W poniedziałek 
kanclerz Renner i jego otoczenie zajęli się odręcz- 
nym ttumaczeniem i przejrzeniem wręczonego im 
projektu traktatu. Skrót projektu wręczono dziem- 
nikarzom; przybyłym z delegacją, w celu umożli- 
wienia przesłania informacj. dla prasy wiedeńskiej. 
Renner udaje się dziś wieczorem do Insbrucku, w 
celu porozumienia się z sekretarzem spraw zagra- 
nicznych — Bawerem; poczem powró.i do St. Ger- 
main, 
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miema obawy, by jakakolwiek mniejszość et- 
miczna, lub wymaniowa czuła się w/ ramach 
władności polskiej mniej zabezpieczoną, niž- 
by nią byla pod gwarancjami międzynarod”- 
wej Ligi Narodów. Po wach repre- 
zentacji słowiańskich i rumuńskiej, prezydent 
Wilson odpowiadał delegatom rumuńskiemu, 
czeskiemu i południowo - słowiańskiemu. De- 
klarację prezydenta Paderewskiego przyjęto 
(bez dyskusji, poczem projekt gwarancji mię- 
dzymarodowej odesłano z powrotem do rady 
czterech dla nowego sformuic wania. 


Apel Szwajcarii do koalicji, 

Bern, 31 maja 
(P. A. T.). Havas. Rada związkowa wysło- 
sowała notę do ambasadora francuskiego prze- 
znaczoną dla państw ententy. Powiedziano w 
niej, że żądanie ententy, ażeby w razie, gdy 0- 
koliczności zniewolą sojuszników do poczynie- 
mia zarządzeń przeciw Niemcom, Szwajcarja 
zobowiązała się zabronić wszelkiego ruchu 
hamdlowego z Niemcami, wychodzi poza o- 
bręb wszelkich zastrzeżeń, jakie na nią naio- 
żono podczas wojny i równałoby się zupełne- 
mu zerwaniu stosunków ekonomicznych z 
Niemcami. Rada związkowa ponownie stwier- 
dza swą neutralność, uważa, że nie może przy- 
jąć na siebie wymaganego od niej zobowią- 
zania, oraz wyraża przekonanie, że rządy 

państw ententy zrozumieją jej stanowisko. 


„Republika Nadreńska . 


Moguneja, 3 czerwca. 

(P. A. T.). Radjotel. st. pozn, Wczoraj ob- 
wołano w miastąch nadreńskich „Republikę 
Nadreńską*. Ludność zdaje się przyjmować tę 
zmianę z wielkiem zadcwoleniem i żywić na- 
dzieję, że .. ten sposób da się usunąć niepew- 
ną i przykrą sytuację prowineji nadreńskiej 
zarówmo w stosunku do sprzymierzeńców jak 
i do Niemiec. Na ozele rządu nowej republiki 
stanął tymczasowo dr. Dorteuu Na siedzibę 
obrał rząd miasto Wiesbaden, skąd nczesłano 


zawiadomienia do rządów i do konferencji 
pokojowej. 


Nauen, 8 czerwca. 


(Radjotel. st. warsz.). Zgodnie z prokla- 
macją republika nadreńska będzie się zwać 
republiką pokoju, W skład jej wejdą: pro- 
wincja nadreńska, Palatynat i księstwo Bir- 
kenteld. Rząd tymczasowy, który, jak powia- 
dają, rozpoczął już swą działalność, rezyduje 
w Wiesbadenie. Na stolicę jednak wybrano 
Koblencję. Wybory do konsfytuanty mają 
odbyć się możliwie jaknajprędzej. Władzę 


pańsbwowe i gminne będą funkcjonowały pro- 
wizorycznie w dalszym ciagu. Proklamacja 
podpisana jest przez komitety wykonawsze 
Renu, Palatynatu i Nassau 
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O wojsta niemieckie ma wsctodzie. 


Beriin, 3 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjotel, st. pozn.). Sprzye 
mierzeni wręczyli delegącji niemieckiej w 
Spaa w dniu 30 maja notę w sprawie wojsk 
niemieckich na obszarach łotewskich i na Lis 
twie. W nocie tej żąda ententa wycofania 
wojsk niemieckich z prowincji nadbaltyckich, 
"ustalona będzie nowa linja, na którą wojska 
te mają być wycofane. Generał Goltz będzie 
mógł pozostać na swem stanowisku pod na- 
stępujęcymi warunkami: 1) Otrzyma rozkazy, 
zmierzające do utworzenia przedstawiciel- 
stwa, obejmującego wszystkie partje łotew- 
skie, . 2) wyda broń wojskom łotewskim i za- 
pewni im swobodę transportów, 3) zapewał 
wszelką swobodę rządowi łotewsitiemu i jæ 
go działalności wojennej. Do przyjęcia tych 
warunków udzieliła enienta 15-to dniowego 
terminu, począwszy od 1-go czerwca, poczem 
sprawa pozostania generała Goltza na jego 
stanowisku, będzie ponownie rozpatrzona. 


Rewelacje „Chicago Tribune”, 


Lagdun, 3 czerwca. 


(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Brockdorif-Ram- 
izau w liście do przewodniczącego Konferencji, stae 
nowiącym dopeinienie niejako do kontrpropozycji, 
stara się jako jeden z argumentów, podać fakt, ja» 
koby Niemcy zaniechały swej dotychczasowej poli- 
tyki i pracowaly ku zjednoczeniu ludzkości, W tym 
sauym właśnie czasie „Chicago Tribune“ wystąpi- 
ła z sensacyjną rewelacją, która dowodzi, jak mało 
znaczenia należy przykładać do oświadczeń i pro- 
testów niemieckich. Chodzi o pewien memoriał taj- 
ny Erzbergera, jednego z ików przy za» 
wieraniu zawieszenia broni, i który dotychczas 
jest przedstawicielem Niemiec w komisji w Spaa. 
W dokumencie tym Erzberger utrzymuje, że Niem- 
cy obewnie są w lepszych warunkach, niż przed 
6-ciu miesiącami, ponieważ udało im się osłabić 
związek. łączący sprzymierzeńców. Dalej pisze on 
w Sposób machiaweliczny i zbrodniczy, napawajac 
się przytem swemi słowami: „Niemcy nie powin- 
ny zapominać, iż wojna obecna jest tylko epizodem 
wałki anglosaksońskiej o panowanie nad światem. 
Prawdą jest, iż najgorszymi wrogami są Angłosasi, 
którzy z wojny tej wychodzą silniejsi jeszcze. 
Angija słaba jest na lądzie stałym bez Francji, 
która stanowi potężne przedmurze, osłabiliśmy jed 
nak Francję do tego stopnia, że nie będzie ona w 
możmości nigdy przyjść do siebie. Byliśmy bardzo 
szczęśliwi, gdyśmy się dowiedzieli, że nasi wrogo- 
wie śmiertelni, i, walczą z Polakami w Cie 
szyńskiem. Może nam również oddać wielkie uslugi 
inny element antypolski, a mianowicie Litwini i 
Ukraińcy. Różnorodne wydawnictwa w sprawie li- 
tewskiej i ukraińskiej zostaną rozrzucone przez 
nas w państwach neutralnych i wrogich”. Wyli- 
czywszy wszystkie intrygi, które Niemcy mogą zu- 
żytbować na wschodzie Europy, Erzberger pisze 
dalej: „O ile uda nam się przeszkodzić stworzeniu 
silnej Połski, przyszłość nasza jest jasna. Przed- 
sięweźmiemy odbudowanie Rosji i opierając się na 
niej, będziemy w możności za jakieś 10, 15 iat po- 
siąść Francję na naszą łaskę lub nieleskę. Pochód 
na Paryż będzie łatwiejszy, niż w 1914ym r., i ląd 
stały Europy należeć będzie do nas“. Ten niemieo- 
ki mąż stanu zatem, kłamliwie podaje się za 
przedstawiciela idei pokoju i postępu, marzy o po- 
newnem rozpoczęciu zbrodmiczych napaści z r. 
1914-go! Świat caly widzi, ile warte są zapewnie” 
nia kierowników z 191%go r. takich samych zre- 
sztą, jak w 1914-ym. Niemcy, udając oburzenie, 
z powodu ostrożności przedsiębranych w stosunku 
do nich, potajemnie knują spisek. ` 


Rokowania o Sask Cieszyński, 


Warszawa, 3 czerwca. 


(P. A. T.). Z Pragi donoszą: Dnia 25-go 
maja r. b. o godz. 7 wiecz. prezydent mini- 
strów Paderewski przybył do Pragi, aby na- 
wiązać rokowania w sprawie Śląska z prezy* 
dentem republiki czeskiej Masarykiem. Prez. 
Paderewski zaproponował utworzenie komisji 
mieszanej czesiko - polskiej, kitóraby omówiła 
podstawy ostatecznego porozumienia w spra" 
wie granic czesiko - polskich. Zdaniem pre- 
zydenita Paderewskiego, komisja ta winna ze- 
brać się na terytorjum Polski, w tym celu Pa- 
derewski zaproponował Kraków. Prez. Ma- 
saryk w zupełności zgodził się na propozycję 
Paderewskiego, z przyjemnością przychylił się 
do projektu rozstrzygnięcia sporów czesko - 
polskich bezpośrednio, bez odwoływania się 
do decyzji cudzoziemskiej, Wyraził przytem 
zdanie, że takie postawienie sprawy najlepiej 
odpowie gódności obu narodów, będąc rękoj- 
mią ich przyszłej przyjaźni. Delegaci obu 
narodów spotkają się w Krakowie w najbliżr 
szej przyszłości; treść ich obustronnych wy- 
jaśnień, jako materjał do dyskusji, przedk 
żona będzie rządom polskiemu i czeskiemu 
dla powzięcia ostatecznej decyzji. O godz. 11 
iwiecz. skończyła się konferencja i prez. Pade” 


rewski, odprowadzony przez prez. Masaryka, 


wdał się w dalszą podróż do Paryża. 


Dkład z Czechami, 


Cieszyn, 3 częrwca. 

(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska zawat” 
ła z urzędem żywnościowym czeskim w Morawskiej 
Ostrawie układ co do zamiennego wywozu 8.000 
prosiąt ze Śląska wzamian za 10 wagonów cukru, 
którego tu wielki brak. Regulacja faktur nastąpi w 
pieniądzach czeskich po cenach 5 koron 30 halerzy 
za 1 kilo cukru i 30 korou za kilo żywej wagi pro” 


siat. 
Klęska Czechów. 
Cieszyn, 3 czerwo8. 


(P. A. T.). Wedle otrzymanych tu po 
nych wiadomości, choć jeszcze  nieoficjak 
mych, po zajęciu przez węgierskie wojska 2% 
troncie czeskim Koszyc i Parkan pociągi 02% 
skie dochodzą już tylko do stacji Igława 4 
prostej linji na południe od Nowego Sącza. A 
ten sposób większa część Słowaczyzny jest 
Czech odcięta, W ostatnich walkach z We 


grom 


grami 8 bałaljonów czeskich poddało się WE 


, 
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Nięczenie traktata 
pokojowego Austrjazon. 


Paryż, 3 czerwca. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. pozn.). Wczoraj 
w południe na zamku w St. Germain w tak 
zwanej sali epoki kamiennej wręczono wa- 
runki pokojowe delegatom austrjackim. Po- 
witał ich Clemenceau. Zaznaczył on, że traktat 
obejmuje sprawę narodowości, mieszkających 
na pograniczu Austrji i klauzule w sprawie 
państw SHS (Jugosławia) i czesko-słowackie- 
go, dalej klauzule, tyczące się pewnych państw 
europejskich i ochrony mniejszości, następnie 
ogólne postanowienia w sprawie interesów 
Austrji w krajach poza europejskich, klauzule 
© żegludze morskiej i napowietrznej, w spra- 
wach jeńców, kolei żelaznych, sprawach fi- 
nansowych i t. p. 

Kanclerz. Renner wstał i odczytał mowę 
w języku francuskim. Powiedział, że naród 
austrjacki z utęsknieniem czekał dnia, w któ- 
rym możliwem mu będzie w obliczu tego 
zgromadzenia dostojnego, które stanowi po- 
wagę dla całego świata, wyłuszczyć jakie są 
warunki, wśród których spodziewa się uzy- 
Skać to, co jest konieczne dla państwa nie- 
zawisłego. Wspomniał o kroku zaczepnym 
austrjacko-niemieckim w r. 1914 i uznał go 
za straszliwą zbrodnię. Biorąc w obronę swój 


naród, który zapewnia, że niechciał popełnić 


tej zbrodni, uznał, że z punktu widzenia pra- 
wa międzynarodowego odpowiedzialność 'st- 
nieje. 

Nie można zaprzeczyć — powiedział — 
Stanowiska prawa międzynarodow „go diniati 
ceniom złożonym świeżo przez. pana prezy- 
denta. kongresu, \. myśl których sprzeciwia- 
łoby się to wszelkim zasadom prawa między- 

ego, gdyby. kbcé chciał utrzymywać, 
że wystarczy zmienić forme rządu lub też jego 
Skład osobisty, aby umorzyć zobowiązanie "ią- 
Żące już na narodzie. Wynika z tego, że wszy-t- 
kie terytorja i wszystkie zaludnienia byłej 
monarchji będzie można Uczynić ud powiedzial- 
nemi za następstwa wojny, do której dawny 
Tząd ję zniewowa. wynika z tego, że spada na 
nas dziedzictwo bylego cesarstwa, dziedzietwo 
Wojny, dziedzictwo w,tiszczemi u i przygdia- 
jących zobowiązań gospodarczych.  Zakoń- 
czył tymi słowy: Przyznajemy Panorwie, że 'a- 
zwycięzcy nalożycie na nas warunki, jokio- 
Jewe, a my gotowiświy rozpatrzeć z Ioiak.. 

wszelką propozycję, jaką Panowie nam u- 

czynią i wszelką radę, jakiej nam udzielicie. 
ewszystikiem będzie naszem obowiąz- 
przedstawić Panom gruntownie rea.ne 


) poladażie naszego kraju i warunki naszego ist- 
| lięnją, 


Układ niemiecho-szwajcarski. - 
Nauen, 3 czerwca. 


dp A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Między 


Niemcami, a Szwajcarją zawarty będzie nowy 


układ gospodarczy, obowiązujący na 6 m:e- 
Sięcy, z jednomiesięcznem wypowiedzenie. 
iemcy zapewnić mają Szwaje arji dostawę 50 
do 60,000 ton węgla miesięcznie, 250 wagonów 
Soli potasowej i 125 wagonów tomasyny. 
zamian za to Szwajcarja ma dostarczyć 
Niemcom środków żywnościowych. 


Kolczak działa, 


Paryż, 3 czerwca. 

(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Admirał Kołczak 
P vil zrekonsiruować dotychczasowy gabinet. 
etapiga natomiast minister spraw wewnętrznych, 
alenberg i jeden z jego sekretarzy. Grazjanow. 
Miejsce Gatenberga zajmie Peterajew. drugi sekre- 
tarz Gatenberga. Ustąpi również dotychczasowy mi- 
Lister sprawiedliwości, . Słarenkiewicz, jego 
Siępcą zostanie generalny sekretarz prezydjum. Tel- 
berg.. ‘Tekę oświaty obejmie po Saponnikowie Preo- 
kij, minister handlu i przemysłu Stechukin 


da 


ROlitości zapatrywań w gabinecie i- ożywienie calej 
politycznej. | 


Paryż, 8 czerwca. 
ak a T.). Radjotel. st. pozn. Admirał Koł- 


kilku dniami Omsk i udał się na razie do 
Si na froncie i porozumieć się z dowódzeami po- 
ólnych armji co do Pooh sis 


l kurza 


Moskwa, 2 czerwca. 

(. A. T.). Radjotel. st. pozo. Radjotelegram 
acrykazński z Lugdunu donosi, że ambasador a- 
w kaski Morris, udaje się do Tokjo i Omska, 
selu nawiązania periraktacji z Kolczakiem, Saras 
SA Uznania rządu Kołczaka przez sprzymierzeńców 
tanie w zawieszeniu aż do zdania relacji przez 
d abasadora Mowrisą, Wedlug wszelkiego „PEL wggpo 
ieństwa, Kolczak przyjmie wszelkie waunki, 


mu przedlożą sprzymierzeńcy. 


llementean 9 Rosji. 


Paryż, 3 czerwca. 
cję P ©. A. T.). (Havas). Przyjmując delega* 
Owszechnego Związku Robotniczego, Cie- 

Ros uceau oświądczył w sprawie interweneji w 
nie uważa, iż nie powinno miieć miejsca 
Jeszanię się do- spraw wewnętrznych Rosj, 
uację obszarów rosyjskich, mianowicie 
ginie Z chwilą, gdy rząd fran- 
kmh A pewność, że narody ar 
ancją, a graniczące z 1% 
pieczone od alaków "Rosji, R" 
wuskie na wschodzie, na granicach -Polski 

umunji zostaną lar ) do: Fangi. 


rezydentem ministrów pozostanie Wołogodżkij, ü- 


ia- | 


Spużej również swoje stanowisko. Zmiany te od- |. 
wna oczekiwane. mają na celu zapewnienie jed- 


Opuścił wraz ze swym sztabem generalnym: | przejazdem mk, 5 i takowe nabywać 


Ekaterynburga. Chce on się upewnić co 'do' sylua- | 


pta 


IKIER _mOBOTNIK. Prod, 4 oeryca 1919 r 


„GRlałniocia.. 


m ylilharmonijnyć, 
..Ż0 Woś Zalewski przewraca się 
w grobie 
„I Szyfmahowi zjawia się w całunie białym, 
Na „Kochanków* Grubińsia neud“ w Teatrze 


Mały m, 
To faktl... Wyperswadować nigdy mie dam 
i ży? „ sobie, 
Że tak nie jestl., Więc nasze dip — do 


biesa! — 
Dochrapały się w końcu swego Sofoklesa, 
I na krok się nie dają wyprzedzić Europie!... 
Nie przystępuj bez kija do nas teraz, chłopie! 


Matka — kochanką syna z jego, swoją 

i wiedzą!... 
Grubińsio im powiada: „Ja was błogosławię!'* 
Niechże teraz „formiści* w Paryżu powiedzą, 
Żeśmy tu zaoołani w tej taj irag pise 


Warszawa teraz, brachu, to Paryż 

w kwadracie, 
Szyk ostatni, że niech się chowają bulwary!... 
Szczyt frajerze, postępu, wobec Grecji starej! 


i| Szkoda tylko, że tak w niej podrożały gaciel.. 


Wacław Wolski. 


Ta *) Naturalnie — z wiedzą — nie od samego 
początku, z dor później. 


-Z prowincji. 
Puławy. 
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Baczność Praga! 

' Komitet dżielnicowy urządza co' środy zebrania 
dyskusyjne, na które zaprasza członków i sympa- 
tyków P. P. S.; godz. 6 wiecz. 

Wzywa się towarzyszy do regulowania podatku 
partyjnego, zaś tych towarzyszy, którzy nie złożyli | 
deklaracji do składania takowych u dyżurnych, eo- 
dziennie od godz. 6 do 8 wiecz. w lokalu partyj- 
nym, Białostocka 1d, m. 9. ‘Komitet. 


Baczność!! Wóla  Baczność!! 


„ Dziś, t. jj w środę dn. 4 czerwca o g. 7-ej w. 
odbędzie się zebranie dzielnicowa, Towarzyszki i 
towarzysze stawcie się licznie. 


Baczność towarzysze, byli odłonkowie milicji hr- 
dowej oddział techniczny: Smoleński Franciszek, 
Bogucki Stanisław, Mroczek Stanisław — stawcie 
się w Radzie delegatów dnia 4 czerwca ò g. 10 rano 
po pieniądze. 

v 


<a a e aw 


1. metr. rabotrizego. 


Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 


Posiedzenie Komisji Pomnikowej w piątek, dn. 
6 b. m. o godz, 7-ej wiecz. w lokalu Rady. 

Towarzysze miłicjanci Milicji Ludowej komp. 
l, Żyrardowiacy, komp. VI i pozostali z innych 
kompanij, w piątek dn. 6 b. m. o godz. 10 rano 


wypłaty. 


Wydział Kułusitóo + oświatowy W. R. D. R. 


Posiedzenie Komisji klubowej w czwartek dn. 
5 b. m. o godz. 7 punktualnie. 

Uprasza się o przybycie przedstawicieli klu- 
bów robotniczych. —. 


Zarząd kooperatywy „Pr „Promień“ nimiejszem od- 


Kogo reakcja polska i żydowska wybrała w Pula- | wołuje zebranie walne, wyżnaczone na dzień. 7-go 


wach do Rady Miejskiej. 


Hedy wiki a Hay. Birda PORE n 
Wieczorkiewicz, zajmuje się. paskarstwem. 
statnich czasach od ref. aprowizacji kupił 15 EK 
zapałek, jakoby dla ludności i odprzedał kupcom 
żydowskim, 

Tem samem trudni się przedstawiciel burżua” 
zji żydowskiej radny Homgsteld. Jest to zwyczajny 
pasicarz, 


Kupuje om sól w syndykacie saw 20 

kor. 80 hal. pad, a sprzedaję na dalszy pasek 

40 koron pud. 
Uboga zaś ludność musi płacić za sól po 1 kor. 


| 80 hal. za funt. 


Widzimy, kto jest przedstawicielem burżuazji 
polskiej i żydowskiej. 
J.K. 


Regów (pow. kozienicki), 


„e Regowa w pow. Kozienickim , p. Ple- | 


wiński, oglosił w okolicy, że folwark swój rozpar- 


celuje. Na wiadomość o tem zebrali się żądoi posia- | ņ j 


dania zamożni włościanie z zamiarem kupna, lecz 
gdy uslyszeli cenę 2,500 rb. za 1 mórg zaczęli wo- 
lać, że zbyt drogo. P; Plewiński ustąpił 200 rb. 
i powiada: „jeżeli nie kupicie ziemi teraz, to ja 
stracę na tem, ale i wy nie zyskacie, bo gdy Sejm 
uchwali reformę rolną, to ziemię otrzymają bez- 
rolni" i malorolni, a nie wy, Sprawa pilna — do 
daje — najpóźniej za. 4.dni musimy spisać rejen- 
talne umowy. Zbogaceni chlopi pa: arii: =- 
może io i prawda. i 

Ciekawe, czy kupią. | 

Następnie p. Plewińsfi zwołał robotników tol- 
warcznych, zorganizowanych w Z. Z. R. R. i oglo- 
sił, że pracować z nimi nie może, gdyż należą 30 
bolszewickiego związku: 'idźcie do bolszewików. 
oni mają dużo pieniędzy, to i tak dadzą wam in 
trzymanie. ` 

Po abc — prawda? 


mi JYGA marii. 


Ş Bacznosé Towarzysze i penera a iy 

Dnia 8 bi'm., t. j. w, niedzielę, Okręgowy 
mitet Robotniczy urządza wielką majówkę do tyje: 
cin, Program wycieczki bardzo urozmaicony. Bu- 
fet na miejscu, Cena bilelu na wycieczkę Wraz t 
w 0: 


isć 


K. R., AJ. Jerozolimskie 56, i na dzi. 
kotowska .— Bagatela 12, Czerni akowska — u. 
Czerniakowska. 108. Powiśle — Oboźna 4, Praska— 
Białostocka 1d, Starówka — Ś-to Jańska 12, Po- 
wązki — Żytnia 24/26, Wolska — ul. Wolska. 44 
Czyste — ul. Wolska 64, Jerozolima — Chłodna 


41, Ochota — Al, Jerozolimskie 08, Śródmiejska — , 


i Fo | ‘diitz naczelnik wyd: 


czerwca Í zawiadamia, że zebranie walne <a gp 
się nieodwołalnie d. 10 czerwca r. b. o g. 5 pop. 
sali Uniwersytetu Ludowego (Oboźżna 4). 

-„ Motywy odłożenia zebrania są następujące: | 
bardzo wielu członków w soboty wyjeżdża na przy» | 
padające święta na wieś į poza miasto i z tego po- 
wodu na zebraniu, wyznaczonem w dniu 7/VI r. b. 
byćby nie mogło. . 

Jednocześnie zaznaczamy, że na zebranie ma- 
ją wstęp tylko ci członkowie, którzy byli zapisani 


po | do kooperatywy do przedostatniego walnego zebra- 
nia. 


Zarząd K. P, 
Zarząd 'kooperatywy „Promień* ` podaje do 
wiadomości członków zarządu, że posiedzenie za- 
rządu odbędzie słę 4 czerwca 1919 r. o godz. 4 ppa 
Leszno 53. Na powyższe zebranie są proszeni o ia- 
skawe przybycie tow. tow. Antoni Gruby, Wicek, 
Bronek, Czesław, Stefan. 
| Sekrotarz K. P. 


Wolski Klub robotniczy (Wolska 44). 


Towarzysze i towarzyszki — członkowie klu- 
— proszeni są o wykupienie legitymacji i ure- 
gulowanie skladek za maj. Sekretarjat klubu czyn= 
ny e codziennie od 6-ej do 8-ej wieczorem. 


Jani Ingztitrów $anonądn Grieg. 


(g) W poniedziałek dnia 2 b. m. w gmachu 
Minisierjum spraw wewnętrznych odbył się pierw- 
szy zjazd inspekiorów samorządu gminnego. W zje- 
ździe tym wzięło udzial 50-ciu inspektorów na 70 


` Zagaił zjazd szeł sekcji samorządowej p. Kon- 
stanty Sienkiewicz, podkreślając, że państwowa in- 


1unkcjonujących. 


stytucja inspektorów gminnych. istnieje dotychczas 


tylko w Angiji, na kontyngencie zaś jedynie w Pol- 
sce. Zwrócił również uwagę na to, że inspektor sa= 
„morządowy winien być nie. władząj ie doradcą 
gminnym, w. związku z tem wimien dbać o swoje 
wyksztalcenie i konieczny autorytet. 

W zakończeniu mówcą wyjaśnił, że, zwołując 


inspektorów samorządowych do „stolicy, Minister 


budują odpowiednię ubikacje, Rząd eh ma na to. 
pieniędzy. lak odpowiedział p, minister, Tymczae 
sem buduje się obecnie 0 kilka wiorst przed Jas - 
bionną przysianek w Choszczowce, w golem polu. 
Komu potrzebny jest ten przystanek, nie wiadomo. 
Może jaka wpływowa osoba posiada gruniy tam i. 
chce budować. wille? RS 

Wczoraj mieszkańcy wsi wyżej wzmiankowae : 
nych ponowili swą sko A = będzić - | 
skulek tej prośby, 


pm a 


instytut Ośylaty bin in ARA | 


> W ostatnich dniach maja w sali Zjednoczonych 
w tyb demokratycznych odbyło się organiza.. 
cyjne zebranie Instytutu: Oświaty i Kultury im 
Staszica. i 
W. imieniu komisji organizacyjnej, zebranie za- 
gaila p. WŁ Szymanowska, następnie przewodnie», 
two objął p. St. Kalinowski, sekretarzem był Po 
Poimianowski. nr 
Przyjmując za cel pracy Instytutu kawe 
popieranie i ogniskowanie wszelkich poczynań: 0- 
światowych i kulturalnych ludu, na całym ob 
rze Rzeczypospolitej Polskiej, zebrani stwi 
konieczność podjęcia jaxnajwiększego wysiłkię, 
tym kierunku i zgłosili się na listę członków.. ulakówe 
Po zapoznaniu się ze. statutem, zatwierd: eM 
„ema bloc“ listę 80 kandydatów na członków Rady . 
Głównej Instytutu, przedsiawioną przez Komisję 
organizującą. 


W 


W dalszym ciągu rozpatrywano program aa i 


bliższych prac Instytutu i zaakceptowano projel 
zorganizowania poradni dla samouków, 7-miesię 
nych kursów dla młodzieży oświatowo-kulturalnych 
i wystawy ruchomej, poświęconej odbudowie Pok, 
ski, referowane przez pp. A. Langieca, N. Samoty- 
hową i H. Radlińską. 

Sekretarjat Instytutu mieści się tymczasem w. 
lokalu przy ul. Hortensja 7, m. 25 i czynny jest co 
dziennie od gódz. 5 do 7. + 
Sekretarz Zyg. Załęski, , 


Tow. Findrzej. Wojtasik 


(Kacper) 


ogien m af WA 


25 maja 1019 r. w Rakowie pod Cz 
umarł na gruźlicę stary tow. An. Wojtasik, robi”: 
ciarz, należący do P., P.*S. od 1%02 r. Spokojny; 
i cichy, wierny hastom P. P. S., starał się na każe 
dym kroku być jch krzewicielem. W okresie rewo=. 
lucyjnym 1905. T., podczas największych represyj, 
przechowywał broń i bibułę;. podczas okupacji nie=' 
mieckiej pierwszy stal na usługach, rozlepiając odo- 
zwy. Podczas rozbrajania Niemców działał na po 
sterunku w imieniu partji naszej. 

Dla oddania ostatniej usługi zmarłemu tow. ze- 
brak się licznie tow. koledzy i znajomi pace 


| odjprowadzając zwłoki na cmentarz. z Czerwongaą ` 


sztandarem, niosąc na barkach kolejno zwłoki, E S 
wieńcem żywych- liści i czerwonemi szarfami. „Na, 
cmentarzu w krótkich słowach tow. Kaźmierczak, 
zapozna! zebranych z zasługami zmarłego tow. $ PO. 
żeguał go na zawsze, 

Cześć Ci Tow. a ziemia niech Ci lekką będzie, 

Rakowski Komitet Dzielnigowy Robotniczy Pol- 
skiej Partji Socjalisty cznej. i 


„Tow. Pateni fawrafcki 


Tek 
w dni 17. maja-r.: b. umarł w Częstochowie, 
na tytus plamisty tow. Antoni Gawroński; z zawodu '- 
stolarz, były czlonek Q.-K«'R.; po. wsiąpieniu da 
partji w 1914 r. wyróżniał się enęrgją i przywiąza= 
niem do pracy, czego świadectwem, że kouieręne - 
cja okręgowa P. P. S. w "styczniu 1919 r. powołała “ 
go do 0. BL ŚRA 
Na cmentarz odprowadzono tow. G, z pobór ką 
Sztandarem; nad mogiłą przemówił tow. Nawrot `: 


0. K. R. En ane, P. P. 8. Aj 


jum spraw wewnętrznych miało na eclu: 1) danie | 


| im niezbędnych instrukcyj, 2) wzięcie przez inspek- | 
torów udzialu w zjeździe przedstawicieli rad gmin- 


nych oraz 8) aby wysłuchali -duio wych wykładów, 
specjalnie zorganizowanych przez Biufo Pracy Spo- 
wzw 


* Kolejnemi tematami konferencji zjazdowej by- 
* zadamią i , inspekcji, dokonywanych przez 
spektorów samorządowych, o czem mówił dr, Sey- | 
łu samorządu gminnego, oraz 
„O inspekcji w małych miastach, niewydzielonych 
z powiatów”, o czem mówił dr. Dworski, ma 
wydziału samorządu miejskiego. 

~ W czasie "udzielania odpowiedzi na aani 
inspektorów, zwrócone do prezydjum, szef Sekcji 


Al. Jerozolimskie 56, Kolejowa — Al. Jerozolim- | Samorządowej zakomun'kował zebranym, że pro- 


skie 56, Miejska — Al. Jerozolimskie 56,. Wyjazd - 
z przystani żeglugi polskiej o godz. 9-ej;ramo, puz- 
ktuelnie. Dzieci do lat 12 korzystają z biletu re . 
dziców, Wszystkich członków, zrooadzkóm i gości 
zaprassa na powyższą wycieczkę . 

rego |= dą aj Robotalesjii: 


Baczńóść PRI a i Towarzyszki Komitetów. 
Dzielnicowych? 


PY EEA 


Niniejszem zawiadamiamy Komitety dzielnico- | 


we, że przy.0. K. R. założono wydział „Organiza- 
cyjno-agitacyjny": „. którego sekretarzem jests tow. 
Adam Szczypiorski (Orwicz). Godziny” lp zyk 3 od 
10—2 i od 4—6 miecz. 

X 0. K; R. W. 


Baczność Kosarzykić i Towarzyszki z dzielnicy 
i Czyste! ` y 


W piątek, dnia 6 b. i0.4:9 God 7-ej EEE 


w sali dzielnicy odbędzie się ogólne zebranie 


wszystkich członków dzielnicy. Na zebraniu tym 


tow. Jaworowski wygłosi odczyt na temat „Historja 
„socjalizmu w. Polsce.. Prosimy o liczne i punkiual- 


ne przybycie. 
à- — — Dzielnicowy Komitot Robotniczy. 


„jekt nowej ustawy gminnej” już jest opracowany i 
wkrótce stanie się tematem obrad sejmowych. Pro- 
jekt ten usuwa wszelkie sprzeczności, wypływają- 
06 z ustawy z r. 1864 i z dekretu o samorządzie 
gminnym, oraz ujednostajnia prawodawstwo gmin- 
ne w salej zjednoczonej Polsce. 

7 E CEN : vi 


44 omnie tysia kolejowego -Cholomów. 

Od lat kilkudziesięciu istniał w Jabłonnie (na 
b. drodze.  Rądwiślańskiej) przystanek kolejowy Cho- 
tomów. 
kilku „okolicznych wsi, zaś latem liczne rodziny lets 
| ników, przeważnie uboższych. 

Za czasów okupacji, Niemcy, którym zależało 
na zmniejszaniu do minimum ruchu osobowego, 
„przystanek ów znieśli, Na wiosnę r. b. mieszkańcy 
wsi Chotomów, Dąbrowa, Pieńki, Olszewnica Stara | 


komunikacji z prośbą © wznowienie przystanku. 
Minister odpowiedział odmownie, motywując 

sposób niezgodny z prawdą, dowodził mianowicie, ! 
że niema tam odpowiednich urządzeń i że, o ile 
mieszkańcy chcą mieć taki przystanek, niechaj wy- 


i Qlszewnica Nowa wnieśli podanie do Ministerjum Ji 


„baczyć, dotychczasowy Eomp) ‘s Wystawa, wraz Bri 


`Z przystanku tego korzystali mieszkańcy |. 


s 
"Kronika. S 
"i Liga Żeglugi Polskiej. 3i w ; 
k ae PE "SG 


Pzeum Przemysłu i Rolnictwa odbędzie 


nizącyjne zebranie Ligi Żeglugi Poiche ra 
rym przemawiać będa pp.: K. Porębski, E. a sewin 
żamowski, W. Rabski, J. Zdziechowski i kota 

czasowy adres biura Ligi: Nowy Świat 85 od dE, 
8—5 po poł. > dk żę 


Wystawa na Polski biały krzyż. Na wystaw 
miedziorytów i obrazów w salach Redutowych przy” . 
weś dwa ekrany z bardzo ciekawemi medea 

tami, przedstawiającemi widok misst i portów. 
mf" plany bitew z czasów szwedakich i t d. 
nieważ niektóre ekrany wystawione od początka 
wystawy, będą usunięte, aby: hsiąpić miejsca no- 
wym serjom, niechaj śpieszy, kto -chce jeszcze 20- 


osobliwym pawilonem lalek prezydemiowej 
rewskiej ściąga wciąż ciekawych. N 


Stow. uiai Pom. Pracowników Handlowych + 


w. m, 


w siatek dnia €-go b. m. ọ-godz. 7-0] Beci 
w lokalu Stowarzyszenia. pracówników handlowych, © 
Zielna 25, odbędzie się ogólne zebranie członków. 

z następującym porządkiem dziennym: 

1) Opodatkowanie się na rzecz Rady Dólegak: z 
tów robotniczych, KĘPNIE. 
2) zatwierdzenie statutu Związku zawodowi 
„Zarząd prosi członków o liczne przybycie, g 

o sprawy bardzo doniosłe. A 


(a) Dla e db udowy kraju. Magistrat m. 
roza zwrócił się do Magistratu In. st. W. r + PG 


aby zgłosił wspólnie z gminami «Lwowa i; Nowega, 
Sącza peoples do otwarcia i uruchomienia ka 


A- a 


NIST 


DY 
ON 


Py 


E OA I ZŁ 


przyłączenie się do starań o budowę kolei Nowy lub 
(Stary Sącz, Szczawnica, Nowy Targ, jako kolei u 
możliwiającej eksploatację powyższego materjału 


Wydzial bodownictwa. 


licznój komisji, złożonej z przedstawicieli różnych 
,instytucyj dobroczynnych i organizacyj społeczno- 
' robotniczych dla dokonania podziału śród ubogiej 
(ludności miasta odzieży używanej, pochodzącej z 
| darów misji amerykańskiej. 

Pod adresem władz wojskowych. Zgłosił się 
iqo redakcji naszej student uniwersytetu warszaw- 
skiego p. F. i opowiedział, że w poniedziałek, idąc 

Miodową, napadnięty został przez grupę no- 

j ańców i dotkliwie pobity. Stało się to bez żad- 
"ze strony poszkodowanego powodu. Nowo- 

y szli sami, nikt ich nie prowadził i prawdo- 

bnie dlatego sądzili, że wolno im dopuścić się 

w na przechodniach. Czy władze wojskowe 

> mogłyby wyznaczyć przewodnika, któryby ukró- 

karygodną swawolę przyszłych żołnierzy? 

©. Państwowy Urząd Pośredn. Pracy w Warsmwie 
M Tu czasu 19—24 maja r. b. otrzymał 6296 

ch zgłoszeń wolnych posad, co z poprzedniemi 
twionemi stanowiło 8289 zgłoszeń posad, 
pe tym samym okresie czasu otrzymał 8253 za- 
potrzebowań o pracę, co z poprzedniemi niezała- 
twionemi stanowiło 18,800 zgłoszeń o pracę. Urząd 

zapośredniczył 8559 osobom, w tem m. in. umieścił ; 

5969 robotników niewykwalifikowanych, przewa- | 
żnie na roboty publiczne, 767 w przemyśle metalo- 
wym, 702 w przemyśle budowlanym, 264 w kon- 

iekcyjnym, 198 w spożywczym i t. p. 

Przeniesienie biur. 

Biura Generalnego Komisarjabu Ziem Wschod- 
nich (dawniej Departament 
ziem wschodnich) przeniesione zostały z dn. 1-ym 
czerwca z ulicy Hipotecznej na Kredytową 2. 

Z. P. M. S. 

W piątek d .6 czerwca o godz. 6 wiecz. w Uui- 
wersytecie Ludowym (Oboźna 4) odbędzie się od- 
czyt tow. Zaremby o prowadzeniu pracy samo- | 


kretarjacie, Al. Jerozolimskie 56, m. 3 od 6-ej do 
7-ej wiecz. 
Zarząd Z. P. M. S. 


Kursy instruktorskie. 

W sobotę dn. 21 czerwca rozpoczną się wykłar 
dy na S-<iodniowych kursach dla instruktorów Zw. 
zaw. robotników rolnych. Kandydaci na kursy win- 
ni posiadać znajomość rachunków i biegłego czy- 
tania i pisania po polsku, oraz mieć zaświadczenie 
swojego Zw. zaw. lub pokrewnej instytucji społecz- 
nej. 

Zapisy na kursy przyjmują: Referat Zw. zaw. i 
referat rolny Sekcji ochrony pracy Mim. pr. i op. 
społ. (Rysia nr. 1). 

Sluchacze kursów otrzymują w Warszawie dar- 
mowe noclegi. 

Regestracja bezrobotnych . 

3 Państwowe Urzędy Pośredn. Pracy na terenie 
b. Królestwa Polskiego od chwili swego 
do dm. 17 maja zaregestrowały 419,491 bezrobot- 
nych, w tem m. in. w Warszawie 93467, Łodzi — 
100,323, w okręgu łódzkim — 19899, częstochow- 
skim — 19,143, sosnowickim — 18,052, żyrardow- 
skim — 15,771, płockim — 11,607, tomaszowskim— 
12,006, zawierciowskim — 11,4%, łomżyńskim — 
11,064, skarzyńskim — 10,289. 

(m) Echa zajść na Pradze. Zaginiony przodo- 
wnik 14-go komisarjatu, Władysław Jutrzenko, zna- 
lezl się. Ciekawe są szczegóły i powody jego zagi- 
mięcia. Jak wiadomo, pełnił on wraz z dwoma po- 
sterunkowymi dyżur w teatrze Praskim. 

Około g. 9 w. akurat w czasie antraktu, wpadł 
tłum i zaczął poszukiwać Jutrzenkę, który wraz z 
zabitym Oiechanowskim prowadził dział sądowy w 


tel. 248-39. 


cznach przysiępnych. 
BW Doztawa punktualna. Tę 


M R iD P Gwna Komisja 


zawiadamia, że w Lipcu otwarte zostaną w Warszawie i 


Kielcach 11-to miesięczne 


Kursy dla pomocników mierniczych. 


Wszyscy słuchacze my daruj] tytułem stypendjum p 
mowani kandydaci wia. 


„ku od 18 do 35 lat na podstawie egzaminów wstępnych w zakre- 


„marek miesięczne. Na kursy będą 4, Przyjm 


mie 4-ch klas, szkół średnich męskich, posiadają 


ukończenia 4-ch klas złożyć winni egzamin z matematyki i języ- 


*ka polskiego. 


x Po ukończeniu kursów słuchacze otrzymują stanowiska po- 
'moeników geometrów. W przeciągu 2-ch następnych okresów zi- 


mowych odbędą się kursy uzupełniające. 


Szczegółów udziela Główna Komisia Ziemska w Warsza- 
wie, Aleja Ujazdowska 7 od 11-ej do 2-ej po południu, oraz 
Komisja Okręgowa Ziemska w Kielcach. 


| 
dła spraw a" 
| 


ikształceniowej na wsi. Bilety w cenie 20 fen. a 


ELEKTRYCZNĄ szuzzuzzusmu 


Fabryka gilz 
„CYGANKA%* 
Warszawa, Ogrodowa 50, 


Przyjmuje zamówienia na GILZY da PAPIEROSOW 
razmaltych rozmiarów w wyborowym gatunku pa 


tym komisarjacie i specjalnie tropi? przestępców 
kryminalnych. 

Wszyscy trzej policjanci, nie chcąc wpaść w rę- 
c uzbrojonych uczestników zajść „ukryli się w jods 
nym z pokoików za kanapą. 

"Traf zrządził, że był wówczas w teatrze żan- 
darm, serdeczny kolega Jutrzenki, który widząc 
groźną postawę tłumu .i obawiając się, aby Jutrzea- 
kę nie spotkał los, podobny co Ciechanowskiego, 
rozbroił wszystkich ukrytych policjantów i odpro-. 
wadził ich do komendy żandarmerji powiatowej 
przy ul. Szerokiej nr. 88. Fortel ten uratował połi- 
cjantów, szczególnie Jutrzenkę, od kalectwa, a. mo- 
że i od śmierci. Po upływie godziny Jutrzenko udał 
się na noc do znajomych. 

Późnym wieczorem do mieszkania Jutrzenki, 
gdzie była żona jego, wpadło sześciu osobników i 
zapytało się o właściciela mieszkania, a nie zna- 
lazłszy go, dokonali rewizji, lecz nie znałazłszy bro- 
ni, wyszli. 

Dalsze śledztwo, prowadzone przez urząd śled« 
czy i żandarmerję, ustaliło, że przodownik Michało- 
wicz, który zaprotestował przeciw tańoom na tra- 
wie, nie posiadał broni, więc mie mógł postrzelić 
żołnierza, zresztą nie znaleziono rannego żołnierza. 
Przedsiębiorca zabaw, który zapłacił Magistratowi 
za sezon 600 mk., częste zwracał się do będących 
na służbie policjantów, aby nie pozwalali tańczyć 
na trawie. 

Podczas zajść jechali tramwajem na Pragę po- 
sterunkowy Kochanowski z synem, erzem. 
Tłum wyciągnął Kochanowskiego (ojca) i zamierzał 
go pobić, lecz syn jego oświadczył, że już areszto- 
wał policjanta t odwozi go do komendy. Tym spo- 
sobem syn uratował ojca od pobicia. 

Oprócz wspomnianegc złodzieja, aresztowano 


, jeszcze kilku żołnierzy oraz właściciela razury przy 


uł. Ząbkowskiej mr. 13, Tomasza Fomdera. Ostatni 
podczas oblężenia 14 komisarjatu mówił do tłumu: 
„Niech was Bóg wynagrodzi, żeście ich wyrżnęli, 
rżnijcie dalej“. Fonder przyznał się do tego, tłoma- 
cząc się, że miał żal do policji, gdyż za otwarcie 
sklepu po godzinie zabronionej skazała go na 11 
mk. 10 fen. kary. Ogółem aresztowano do wczoraj 
około 20 osób. 


(m) Krewka siostra, Helena Radziszewska, lat 
20, zamieszkała przy ul. Twardej nr. 59, przecho- 
dząc z 3-letnim synkiem Janem przez bramę tego 
domu, napadnięta została przez siostrę swoją, An- 
nę Klińgową, która butelką, wypełnioną gorącą wo- 
dą, uderzyła Radziszewska w głowę. Butelka 
kła, przyczem Radziszewska i sym jej ranni Zos 
ali. i czoło. Pomocy rannym udzielił lekarz Po. 

owia 


(m) Bagnetem. Na ul: Leszno nr. 104 szereg 
wiec 3 komisarjatu Józef Błaszczyk zadał bagne- 
tem 2 rany kłóte w piersi i 2 reny w lewą rękę 
28-letniemu Stanisławowi Białowiej emh TERO 
wi, zamieszkałemu hA ul. omen E nr. 26 
dzieleniu pomocy ozło Pogotowie 
do domu. i peata Ai i sowa i i odprowadzono do 
komisarjatu. 

m) Upadek z huśtawki, Na placu zabaw za 
PRE e A, skim spadła z huśtawki 18-let- 

lewe udo i potłukła 


nia Marja wna, 
= Ofiarę karkołomnej zabawy zabrano do szpitala 
Pzomiemiónia Pańskiego. 


(m) Ofiara wypadku. W szpitału św. Rocha 
zmarła 32-letnia Bronisława Kamieńska, która wczo- 
raj przy ul. Chmielnej nr. 2 spadła z 4 piętra. 

(m) Zaginieni. 77-letni Eugenjusź Konopka, 
wyszedł z domu przy ul Tarczyńskiej nn 26 dnia 


Siennej nr. 17, przy siostrze swej, 
dnia 1 b. m. i nie wrócił. Chl 
kę, w której nadmienił, że opuszcza siostrę z powo- 
du trudnego położenia materjalnego. 


Przy Przy ul Ł 10 
nik „aleowaiki, Toe "Andrzej e erto ro alaen 
zmiażdżemiu waz) u bed 


czasie pracy 
towie przewiozło nieszczęśliwego do szp. Dzie 


— Przy ul ińskiej nr. 10, w Mokotowie, 
robotnik 33-letni pany 
ul. priar ading nr. 61, w czasie pracy złam 
we biodro, Szepietowskiego przewiowło również 
Pogotowie do szpitala AC Jezus, 


(m) Udaremnion: gy Hearn) nij 
go Apa ae BA, rygiędowie okotowem 
ni r Atah fiim anka, padu. Żoną Fedorov i 
parał s bandyci dali kiłka- 


pc farmac. hę 
Asz w aptekach, s 


liemska 


R Ważne 


dla pp. 


Bandaże 
„ideal 


elastyczneprzedwojenne nadeszły 
SKŁAD APTECZNY 


J. Cuxierman 
Graniczna 15, tel. 41-61. 


świadectwa z 


2217 


Wrdawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


2 PURDA y „ROBOTNI KE” środa, 4 czerwca 1919 r. 


Ból głowy i Migrenę 


usuwa 


„ "GRENO — NERDOSIN “ 


it, i taa 


łatyach—fal 


Doktorów i Lodzi! |= A. Szwar 


naście strzałów i zbiegh przypuszczalnie w stronę 
Mokotowa. 


Wybuch kotła. W fabryce wyrobów żela- 


m 
$ slawa Eee rng przy ul. Kacze 


mych 
nr. 15 nastąpił wybuch kotla, 
25-letni Stanisław Skowroński 
me na głowie i twarzy. Pogotowie przewiozło ran- 
nego do szpitala św. Ducha. 


rzyczem robotnik 
iósł rany szarpa- 


Z sądów. 
Właściciel domu i jego lokator. 


P. Adolt Suligowski, jako właściciel domu nr. 
18 przy ul. Zielnej, żądał usunięcia z tegoż domu 
lokatora swego, który korzysta z odnajętego po- 
mieszczenia niezgodnie z kontraktem najmu. Lo- 
katorem tym poważnym było Stowarzyszenie spo- 
żywcze pracowników hamdlowych W. M. w Warsza- 
wie. 

Sąd pokoju (sędzia Głodziński) po wysłuchaniu 
wyczerpujących rozpraw i zbadaniu licznych świad- 
ków, ustalił, że według umowy nie wolno było Sto- 
warzyszeniu trzymać w pomieszczeniu towarów w 
ogólności, a szczególniej towarów woniejących i u- 
legających zepsuciu. że świadkowie stwierdzili, iż 
pozwany lokator mimo to przechowuje stale beczki 
z kapustą kiszoną i różne inne towary, ulegające 
zepsuciu i „wywołujące silny odór, że wobec przy- 
jęcia na ciebie przez Stowarzyszenie wydawania 
produktów dla bezrobotnych — zbierają się przed 
sklepem liczne rzesze ubogich, którzy zachowaniem 
się swojem, hałasami i bójkami uniemożliwiają po- 
zostałym lokatorom korzystanie z lokałi—co stwier- 
dżiła właścicielka zakładu p. Rudzka i inni. że tym 
sposobem pozwany mie korzysta z zajmowanego lo 
kalu zgodnie z przeznaczeniem i wbrew umowie— 
co naraża właściciela na materjalme straty, że becz- 
ki z kapustą, przeciekając, niszczą posadzkę, że po- 
dobne korzystanie z lokalu wpływa na hygjeniczne 
warunki całego domu, który posiada kilkuset miesz- 
kańców, pomiędzy któremi są młode dzieci, uczęsz- 
czające do zakładu naukowego, że młodzież, jako 
przyszłość narodu, wimna podlegać szczególnej pie- 
czy, pod względem hygjenicznym i moralnym, że 
dla zakładu p. Rudzkiej dom został specjalnie prze- 
budowany, a więc nie tak łatwo przenieść zakład 
gdzieimdziej, że jednak z drugiej strony i Stowarzy- 
szenie nie tak łatwo znaleźć może imne pomieszcze- 
nje — sąd pokoju nakazał wprawdzie eksmisję Sto- 
warzyszenia, lecz dopiero od 1 paździemika r. b. 


Odpowiedzialność instytueyj bankowych. 
Doniosłego znaczenia sprawę, obchodzącą sze- 
rokie koła kupieako - bankowe, rozstrzygnął świe- 
żo sąd apelacyjny w Warszawie: 
W powództwie wytoczonem przeciwko Warszaw 
skiemu Oddziałowi Banku Handlowego w Łodzi, 


pełnomocnik firmy „l. Rosenblum“, adw. H. Konic į 


żądał zasądzenia od pozwanego banku rb. 5590 kop. 
36 za inkaso frachtów. 

B. sąd handlowy w Warszawie wyrokiem z 1909 
powództwo oddałił i sprawa oparła się o gą ii- 
stancję. 

Sąd apelacyjny między innmemi uznał: Inkaso- 
wane przez pozwanego trachty należały do powoda 
i były przezeń złożone bankowi, celem inkasa, jak 
to widać z listu legalnie otrzymanego; obie strony 
zgodnie uznały, że w liście tym błędmie użyto sło- 
wa „weksli“ zamiast „frachtów*; treść listu po- 
twierdza się i tym faktem, że strona pozwana wy- 
dała imkasowame pieniądze po zwrocie dowodu pod- 
pisanego in blanco „I. Rosenblum“. 

Twierdzenie rzecznika pozwanego banku (adw. 
M. Poznańskiego), że podpis powyższy był niezna- 
czącą notatką, na uwzgłędnienie nie zasługuje. 

Niepodobna również przypuścić, aby osoba 
trzecia, chcąc przywłaszczyć sobie powyższe trach- 
ty i mając możność inkasować je bez słałszowania 
na nich podpisu, fałszował te ostatnie, natomiast 
zasługuje na uwzględnienie twierdzenie powoda, że 
w danym wypadku były otrzymane pieniądze dro- 
gą fałszowania podpisów firmy, od której przez 
stronę pozwaną zostały przyjęte do inkasa frachty, 

Choć więc bank, zgodnie z ustawą, zainkasował 
pieniądze za okazaniem stałszowanego podpisu po- 
woda na dowodzie, wydanym przez bank firmie 
„l. Rosenblum“, dowód powyższy, zgodnie z opinją 


pp.: Brzozowska i Krotulski. 
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oskarżyciela, gdyż ustawa banku nie daje bankowi 
prawa wydawania dowodów na okaziciela wzamiaą 
przyjmowanych do inkasa weksli i frachtów, 

„Sąd wobec tego wyrok b. sądu handlowego uw 
chylił i zasądził od banku na rzecz powoda rb. 
5590 kop. 36, czyli 12075 mk. 17 fen. z 6% od 25 
listopada 1907 r. 


Teatr i muzyka. 


TEATR PRASKL „Popychadło*, komedja w 5a 
aktach Jana Szukiewicza. 


TEATR POWSZECHNY. „Cyganie“, dramat w S-ixy 
aktach Józefa Korzeniowskiego. 


„Popychadło* Szukiewicza, komedja mieszczań” 
ska z życia warszawskiego, trąci już „myszką“. 
Opowiadamie o studencie Stanisławie Żarowskim, 
zakochanym w Mańce, córce stróża, ujął Szukiewiez 
w szereg dość naiwnie przeprowadzonych scen. Dur 
żo jest tu morałów, realizmu i postaci epizodycz» 
nych, zlekka rysujących się jednak na tle głównej, 
dobrze zbudowanej Mańki - „Popychadła". Grano 
sztukę starannie. P. Braun - Mysłakowska odegrała 
główną rolę Mańki i wywiązała się z niej dosko» 
nale. Artystka odtworzyła rolę szlachetnie, z szcze” 
rem odczuciem oraz inteligencją, przytem p. M. 
użyła wiele barw delikatnych i łagodnych. aby cá- 
łą postać potraktować oryginalnie. Studenta grał 
naturalnie p. Dobrowolski, choć brak mu niekiedy 
temperamentu. Bartoszewska była doskonałą Malgo- 
rzatą, a Zejdowski stróżem. W innych rolach wyró- 
żnili się pp.: Janowski (Ignacy), Zahorska (Kle- 
mentyna) i Stróżewski (Michał). 


„Cyganie“ Korzeniowskiego zdobyły duże powo- 
dzenie w teatrze Powszechnym. W tym dramacie 
zdarzenia krwawe i ponure, przepojone łzami i zbwo« 
dniami, snują się wśród zygzaków dziwnych, st- 
sunków zagadkowych i zawikłań. Cygamie nie sę 
zadowoleni z dowódcy swego Kirma i zmuszają go 
do ustąpienia. Wybierają oto dzielnego Nanga, zako- 
chanego w uroczej Naji. Przed laty żył on z Guldą, 
którą porzucił był dla innej. Ten oto „dokument 
życia“ należy dla „skrwawionego”* serca Guldy do 
najboleśniejszych i najposępniejszych. Ta kobieta 
upiła się swoim szałem miłosnym i truje Nanga 
i siebie. Życie cygańskie odmalowane realistycze 
nie, doskonały rysunek charakterów i śliczne typy 
kobiece — podnoszą wartość dramatu Korzeniowr 
skiego. P. Waciawski (Nango) grą swoją wywołał 
kilka efektów szczerej siły dramatycznej. P. Le- 
śniewski (Gałdasz) umiał wydobyć z tej roli rysy 
prawdy i życia. P. Szpakowska (Gulda), Bronowska 
(Naja) i Różańska (Jerni) grały realistycznie i dys 
skretnie. W epizodach wyróżnili się pp.: Puchalski, 
Pieńkowski i Biernacka (Goja). W akcie 4-tym „Ko 
łomyjkę”, układu Krotulskiego, wykonały 8 pary 
z życiem, zaś „Czardasz* z prawdziwym ogniem 


Miec. Lip. 


Teaśr Wielki. Dziś „Trubadur“, opera Ver- 
di'ego. 

Teatr Polski, Dziś wspaniała szekspirowska 
tragedja „Korjolan“. 

Teatr Rozmaitości, Dziś efektowny „Taniec 
przed zwierciadłem* de Curel'a. 

Teatr Letni. Dziś „Kochanek z obłoków”, 
“ w doskone- 


Teatr Nowości. Dziś „Zemsta nietoperza“ 
Straussa z Ćwiklińską w roli Adeti. 
reni | aga oi PEAK 


Mata SERTE A wiał: padną doi ad 
tochwiłę „Pospolite ruszenie". 

Teatr „Qui pro quo“, Dziś „Dynamit* Kana 
„Uj!“ „Legenda walca“ i „Portret“, 

Czarny kot, „Co się dzieje w tej Warszawie!“ 
Jastrzębea. 

Miraż, „Wiosna ludów“ Mira, Własta i Juse 

Argus. Nowy program. 

Sfinks, Wesoły program z udziałem Chwast 
kiewicza i barytonisty Romicza. 

Wum. Widowiska morskie.. 

„Opera Buffo* w Bagateli: „Ludwik XV“, 


biegłych, nie może być uważany za dokument na | „Kuranty“, „Gładjator* i chór żeński. 


rodki podobnych nazw 
odrzucać jako naśladownictwa. 


im 


Warecka 9, talet. nee 


Prośby apelacji, d 
wojskowego laistas 
Sądów; porady, spraw esy 
na marka. Sa 38 m. 


*) Świerzbę, 


POT imn WON |Dr. M. Tuchendler 
z nóg rak I pach ustwa *- POWSZECHNIE ZRAdY 


„SUDORYN” 


pp: dale U 4 © w Warszawie. Sprzedaż 
adach aptecznych I perfumerjach. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 


Ostrzeżenie! 


b. lek. polikliniki prof. Lessera. 


przyjmuje Suie ai 9 do 11 i od ‘spi 
Królewska M 27 m. Í. 


f GORZE: DROBNE, I: 


binokie, ścisle zasto- 
sowane do każdego 
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty- | 1U, 
wy. Najtaniej, bo w 
Optyk, Jerozolimska 47, 
Marosktkowsktej 


— |*) Prezerwatywy 


g|" użyciu od 2 Marek, T i 
x REMA Li pojąć pca mare z fotografji 

; « 
eh balsam NIA >: Pa eee jeg noezeni portreciści"* Złota 


sw 
bez 
usuwa maść kkotędza 


bożo tu- 
Orna KAWA Fama” pioprz 


Tyin holenderskie, czekolada, 


ary ja, marmelada, powidła. 

Gherohy wsneryczne | skaras |Skiąd Kolonjalny, Teofil Marzec 
(wlosów) nismos płziewa. Marszałkowska 5 2189 

"q (ubeni| Se "gi, powie” 

l ern] cie  Sokołowskim, 


gminie Kudelczyn, we wsi Przy- 
wózki jest do sprzedania dom 
oda ap 4 pokoje, sad i obo- 


ry u Dawida Rotsteina. 3219 

l l sztuczne, korony, mostki, 

do pisamia kupię pol- Ą j plombowanie, wyjmowae 

Haszyną ską lub rosyjską rów- | nie bez bólu obstalunki, repars“ 
by dlegaj reparacji. Ofer- | CJe na poczekaniu. Specjalna 
„Hazyna”” do Biura i ri pracownia zębów, kz y gabinecie 
iezaboez 8 chrześcijańskim. ny najniższe 
== Nae l, front. 2218 


l i przy kartoflach = 
{i 000 2-6 403 mk. w portfe* 
notes, bilet na loterję fantowe 
odwórzu.|i kartkę żywnościową z Mini 
— róg |sterstwa Spraw Wewnętrznych 

2233 | i dwie pocztówki, rubel srebrny. 

Łaskawy znalazca zechce odnie 

francuskie d adresem, Nowy-Swiat 07 
bez zawodu | m, 27. 


portret 


doskonały 
hy gó 


ędzenie skóry meble, pianina, dywany; 
ej wy 4 kupują garderubę, bieliznę, futra 
Knajpa”, | różne. Proszę się przekonać, C0” 


Henryk e Polecają składy apteczne „ Polo- ny najwyższe. „kkonomja* Maf- 
ja śb do Wiudz i Sowa g BL A sżaikowska OB add 
Pro y Sądów. Prze-|0 iie nie poskutkuje, zwracamy s (a potrzebna do %-ga osób, 
pisywanie na maszynach. Tło- | pieniądze, ° ą s dzieckiem, Zielna 
nawa tanio, ac r m, 6. 2211 
ska 132. 2182 TA 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, 


